
ROK IV. Kr.  195 (909;

PR E N U M E R A T A  miesięczna z bezpłatnym nieJziemyrr. 
^Dodatkiem Ilustrowanym" w ynosi 3 zł. 50 gr, groszy- 
z orinoszmiem do domu lub z przesyłką pocztową 4 zł 
zagranicę 7 zł. Konto czekowe w P, K 0. Nr. 8025&, 
W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego numeru 15 
groszy, w niedzielę wraz z „Dodatkiem Ilustrowanym" 

25  g r o szy .

C E N A  O G Ł O SZ E Ń : W iersz milimetrowy jednoszpalto 
wy na stronie 2-ej i 3-ej 30 gr., za tekstem 10 groszy. 
Kronika reklamowa lub nadesłane 40 gr. n-ch świą. 

tecznyon oraz z prowincji o 25 proc. drożej.

Opłaca pocztowa uiszczona ryczałtem

DZIŚ W NUMERZE

S z c z e g ó ły  p ro cesu  M uraszk i.
H o łd  k o b ie c ie —w stęp n y .
R ok ow an ia  p o lsk o -litew sk ie .
K anton z d o b y ty  p rzez  k aoetów . 
B iskup M iński.
P rześ la d o w a n ia  P o iak ow  na L itw ie. 
Por. R onciontanski w raca  H o W ilna.

Wilnc, Sobota 29-go sierpn-a 1925 r.
Redakcja i administracja Ad. Mickiewicza 4. Tel. 228, otwarta od 9 do 3 Tei. drukarni 26<x*

W arszawa, 28 sierpnia.

Do strajku powszechnego me 
doszło, kurs złotego poprawił się 
znacznie, n iebędz i: zmiany gabinetu— 
oto trzy wiadomości będąc w chwili 
obecnej na ustach całej Warszawy 
DoDre trzy w a d o m  ości. Dawno już 
niemiemmy takiego pogodnego  inier 
m ezzo  w  na ogół aość  niewesołych 
ostatnich czasach.

Co do strajku metalowców, to 
zakończył s.ę on podpisaniem w mi- 
nisterjum pracy i opieki społecznej: 
umowy pomiędzy Związkiem przemy­
słowców i Związkiem robotników 
przemysłu metalowego. Porozumienie 
nastąpiło  na gntncie kompromisu. 
Nikt nie zwyciężył, nikt nic został 
oobity. Tern trwalsza może być zgoda. 
U m ow a zawarta jest do końca roku, 
może jednak być automatycznie p ro ­
longowana na trzy dalsze miesiące. 
Rezultat z a d a w a la ją c y .  Pertraktacje 
prowadzone były całkiem „po euro­
pejsku". ,

C o  do alarmu wywołanego g łów ­
nie przez kategcryczne doniesienie 
„Naszego Przeglądu", że prernjer 
Grabski ustępuje a na j_go miejsce 
obiąć mą prezesurę rady ministrów 
gen. Sikorski, to rychło bardzo wia­
dom ość okazała się najpospolitszą 
plotką. Również i wycieczka p. mai- 
szałka Rataja do SDały nie okazała się 
„przemienną* w  niespodzianki... ga­
binetowe. Tym ra^em jeszcze żadnego 
przesilenia rządow ego me będzie. 
T erm in—odłożony.

Tymczasem cała W arszawa poru­
szona walnym zjazdem organizac/i 
ziemiańskich, który ma rozpocząć o b ­
rady sw oje  10-go wrześn - i potrwać 
t n y  dni. Przybyć ma oo 2000 osóo. 
,u i  się odbyła z inicjatywy p. posła 
Jaroszyńskiego wielka naiadt mze 
stawicieii p Tasy w  Resursie Kupiec- 
kiej. Na zjezdzie poruszone bęcią 
sp ia w y  pierwszorzędnej wagi. Prasa 
będzie szeroko komenrowała opmje 
ziemian. Zanosi się na pierwszorzędny 
wypadek dnia. Program zjazdu rozło­
żony na trzy dm: pierwszego unią
rormułowanie wniosków, w dniu dru­
gim rozpatrywanie ich przez odnośne 
sekcie, w  trzecim powzięcie uci wał-

Inny zjazd ma się oćnyc we L w o­
wie 5 i 6 września: pierwszy zjazd
poiskich publicystów i dziennikarzy 

^ekonomistów, Prezydjum zjazdu właś- 
K nie już było na auojencji u p. prem- 
9 jeia Grabskiego prosząc o przyjęcie 

protektoratu zjazdu.P Grabski przyjął: 
Oświadczył po  nad to, że przywią­
zuje w.elka do  zjazdu wagę.

1 Bawi w Warszawie wycieczka do 
Polski profesorów i studentów fian- 
cuskiego uniwersytetu katolickiego 
w  Lnie- dwóch p-ofeso iów  i pięciu 
studentów , jest to delegacja przyby­
ła do nas na zaproszenie Stowarzy­
szenia młodej polskiej inteligencji 
(„Odrodzenie"). Goście francuscy 
zwiedzili dotycnczcs jedenaście miast 
polskich: przez Lwów, Borysław i 
tcaiowice wrócą do Paryża.

Abonenci teieionow warszawskich 
walczą z dyrekcją telefonów pragną­
cą wprow adzić liczniki i przez to 
faktycznie podwyższyć opłaiy ab o ­
nam entow e Abonenci zrzeszają się, 
organizują, g o ż ą -  strejkiem, Dc te­
g o  doszło! Pięknego dnia, na aane 
iiasło, niebędzie można w  W arsza­
wie słowa przemówić przez telefon. 
Tego jeszcze niebyło —  a!e kiedy 
walka, to walka.

A magistrat warszawski waiczy 
z kurzem... Bardzo mu się to  chw a­
li. W oda, którą się ulice po ’ewa, naz­
byt szybko wysycna. Magistrat pió- 
buje właśnie zlewać jezdnię ługiem 
siarkonośnym. Ma on nietylko zna- 
KOmicie pochłantać kurze aie i kon­
serwować brnki. Już jest w  Szwecji 
z  doskonalemi rezultatami s to so w a­
ny. Dałby Bóg aby się przyjął w  
stobcy naszej

Ściągają już do  niej powoli w szy­
scy, którym kieszeń pozwoliła prze 
w/:trzyć się zagranicą. A jeździło te- 

o roku sporo  osób  do „cuazych 
krajów" —nietylko z W arszawy, |ecz 
z całej Polski. Słyszało sic mowę 
polską i w  Karlsbadzie i na Rivie#e 
i w Montecaiini i w  Bretanji. Jak 
wykazują księgi wydziałów paszpor­
tow ych, wydano tego lata bardzo 
ale to bardzo pokaźną liczbę >asz- 
p o r tó w  o opiacie norniamej. W y so ­
ka ta opłata bynajmniej nie odstra­
szyła tych, którzy jadąc za granicę 
niepoirzebowali liczyć się z groszem.. 
1 wywieźli zagranicę nader znaczne 
sumy pieniężne. Robiono też bez pa­
mięci sprawunki zagranicą jak za... 
najlepszych czasów komor celnych 
rosyjskich, niemieck eh i austryjac- 
k ch, niepomnąc, że każdy z nas te­
raz, kióry wracając do kraju z zagra­
nicy ukrywa coś, co powinno b ić  
ocione okrada — własny skarb! 
Ale — przyzwyczajenie drugą jest 
naturą. Na to nieprędko rada się 
znajdzie.

Hcłd kobiecie. Proces f ©sefa Muraszki oaroczouy.
Artykuł niniejszy jest napisany zu­

pełnie niezależnie od  takich czy in­
nych poglądów na wewnętrzną poli­
tykę węgierską i na takie czy inne 
załatwienia tam kwestji dynastycznej. 
Artykuł ten pośw  econy jest me poli­
tyce, lecz kobiecie.

Cesarzowa Zyta, żona austryjackie- 
go  Karola i-ego, kióry na Węgrzech 
nazywał się królem Karolem IV-ym, 
niewątp.iwie nie naieży do gaierji k o ­
biet, które w  historii świata taką ode­
grały rolę jak Elżbieta angielska, Ma- 
rja Teresa czy Katarzyna Il-ga. Błędy 
które popełnia Ces. Karol obciążać 
muszą kredyt polityczny jego małżon­
ki. Ale Ces. Kaiol błądził przedew- 
szystkiem w swej taktyce n iezrów no­
ważonej, niepewnej, czasami naiwnej. 
Często natomiast ze słusznych wy- 
chodzT założeń: ,ak np. pi oponując 
Francji pokój separacyjny, czyii znaj­
dując jedyne wyjście mogące zbawić 
państw o austro-węgierskie. Francja 
po dziś dzień pokutuje, że skutkiem 
braku niezależności w swej polityce 
zagranicznej oferty ces. Karola przy­
jąć nie mogła. Słuszną była także ten­
dencja ces. Kai ola przetworzenia pań ­
stwa austryjackiego na federację w o l­
nych ludów , słuszną jego polityka 
pacyfistyczna. Natomiast w taktyce 
swej, w  polityce piaktycznej popeł­
niał błędy, które go pozbawiły koro­
ny i zaprowadziły do grobu.

Literatura pamiętnikowa austryjacka 
naogół niechętna jest młodej parze 
cesarskiej. Baron Margutti, W łoch z 
pochodzenia, który już w trzeciem 
pokoleniu służył Franciszkowi Józefo, 
wi jako adjutant, zrzędzi na Karola i 
jego małżonkę za mepunktualność, 
nieakuratuosć i niesłowność. Nowak, 
u talentowany autor „Drugi do kata- 
s trofy" panegirysta. gen ^ o n ra d a v o n  
Uoetzendorfa, piszący zresztą sw ą 
arcyzajmującą lcs:ążkę jako doskonały 
feijeton a nie jako d ze ło  ściśle w o j­
skowe czy poii.yczne, — jest o tw ar­
tym pizeciwr.ikiem r.owej polityki i 
g łów nej kwatery w Baaen. Gonrad 
von Hoetzenaorf który umarł właśnie 
przed trzema dniami również jest 
przeciwnikiem cesarza Karoia. Nieby­
wale też zrzędzi i nasz Biliński, k ió­
ry zresztą pamiętniki sw e pisał w 
cułkowitem starczem zniedołężnieniu,

Pobłażliwie i symoatycznie ocenia 
postać  Karola I-ego i IV-ego Ludwik 
Windischgraetz, książę „czerwony i 
czarny" w swych p a m iętn ik a ch , na­
pisanych cudownie lecz podobno  
mało wiarogodnych. W ieszcie oficjal­
nym choć lękliwym i stękającym kro­
nikarzem przeżyć i cierpień obojga 
cesarstwa jest ostatni sekretarz Karo­
la ba ion  Werckmann.

Z tej książki o  suchych i tw ar­
dych opisach wziąść należy chociaż­
by opis śmierci i pogrzebu ces. Ka­
rola. Ostatni monarcha austryjacki 
u marł z powodu wilgoci w  domku 
na go ize  Monte, na wysp e Maderze. 
Była to willa przeznaczona i zbudo­
wana jedynie na letnisko. Młody ce­
sarz wraz z siedmiorgiem swoich dzie­
ci zamieszkał- tam dnia 18lutego 1922, 
i żył w dużym niedostatku. Przy g o ­
spodarstwie prowadzonem niew praw ­
ną reką brakowało nawet mięsa na 
obiad. Dnia 1 kwietnia 1922 r. umarł 
mając lat 34. Osiatriemi jego s łow a­
mi wyrzeczonemi do żony były:

„Chcę wracać do domu, chcę wra­
cać z tobą, jestem tak zmęczony*.

O to  jest opis świadka pogrzebu 
Cesarza.

Wh środę rano poszedłem na Monte aby 
zoDaczyć jego trumnę. W °zysiko było smut­
ne i biedne. Leżał w uoogiej, nędznej trum­
nie postawionej na ziemi. Nie było żadne­
go księdza. Cesarz był ubrany w  swój mun­
dur połow y Miar nałożony order Złotego 
Runa. Tylko kwiatów była obfitość niezwyk­
ła—i to jedynie zmiękczało powszechne wra­
żenie ubóstwa i smutku.

Pogrzeb był więcej uroczysty. Trumna 
włożona została na wózek o dwuch kołach 
ciągnięty przez ji dnego z cztonków kolonji 
austryjackiej przy pomocy służby. Poiem  
szli wszyscy prawie mieszkańcy Funchal, 
Przed kościołem było czarno od ludzi. Ce. 
satzowa była obecną z trojgiem najstarszych 
swoich dzieci, które są prześliczne.

Cesarzowa wieczorem asystowała orzy

kładzeniu pieczęci na trumnę. Kobieta ta 
jest zadziwiającą. N ie płakała, była tylko 
bardzo blada. W ychodząc, pożegnała się ze 
wszystkicmi znanemi soole osobami, które 
w zięły  udział w  ceremonji pogrzebowej

Z opisów życia pary cesarskiej 
od ich ślubu w  r. l y l l ,  kiedy to 
księżniczka Zyta de Bourbon Parma 
miała lat 18-cie, odnosi się wrażeme 
prawdziwego małżeństwa dzieci. Hi- 
storja jednak pow ołała  te dzieci do 
odegrania pierwszorzędnej tuli i oto 
ces. Zyia zdobyw a się na gesty, p o ­
stanowienia i czyny o dźwiękach 
najczystszego heroizmu.

Windischgraetz opisuje i ej gwał­
towne, stanowcze protesty pizeeiwko 
aktom abdykacji W  dniach przeło­
mowych, kiedy wszyscy urzędnicy z 
bezdusznych gm achów C. K. urzę­
d ó w  wiedeńskich potracili całkowicie 
głowę, ona całkowicie kieruje swoim 
mężem i prowadzi go stale do  drodze 
gestów  szlacnetnych, młodą intuicją 
wyczuwając jaką powinna być po ­
stawa monarchy w chwilach .tragi­
cznych.'

W dwuch wyprawach króla Ka­
rola na Węgry jest istotnie coś śie- 
dniowieczrego. Szwajcarja nie była 
Funchalem na Maderze. Kiólestwo 
zamieszkiwali tam pałac urządzony 
luksusowo. Wieiu zdetronizowanych 
w XIX w. władców w  takich warun­
kach łagodnego wygnania przypomi­
nało sobie, że są ludźmi t zażywało 
Dłogiego spokoju. Królowa Żyra ma

(Telefonem- od specjalnego korespondenta „Slow a „

Przebieg rozpraw.
Nowogródka.)

Mowy obrońców.

■

stale przed oczami widmo niespełnio­
nego wobec ojczyzny obowiązku. 
Nie będziemy się wdawali w  polity­
czną ocenę zamachów. Oba były fa­
talne, naiwne, były ślepern udeizeniem 
szabli w powietrze, Zamach p ie rw szy  
opierał się na porozumieniu z jakie- 
miś Fiancuzam i, ale tzad fiancusk 
ani myślał bronić króla Kaioia przed 
solidarnym atakiem malej Ententy 
Zamach* drugi był nieco przygotow a­
ny nawewnątrz, ale się odbył , przy 
daleko gorszych warunkach zewnę­
trznych.

Wracając doks 'ążk ' p. Werckmana 
weźmy z mej opis wyjazdu króiowej 
Zyty na spotkanie męża po pierw­
szym ' zamachu i po wiadomość' o 
jego katastrofie Weźmy ten opis z 
tein zastrzeżeniem, że jest pisany 
przez austryjackiego biurokratę, które­
go  wszystko dziwi i przeraża. Dnia 
6 kwietnia 1921 o godzinie 2-ej w 
nocy przychodzi depesza, do pałacu 
w Prangins że wszystko jest skoń- 
czore. Króiowa Zyta oświadcza, że 
natychmiast tejże nocy wyjeżdża na 
spotkań.e męża. Siada do auta. Eskor­
tują ją przerażeni kapitan Schonta i p. 
Werckmann Auto pędzi brzegiem je­
ziora Lenianu z „szybkością przeraża­
jącą"— pisze p. Werckmann, p o ­
tem przejeżdża Lozannę, potem 
M oudon i Tayeine, potem jedzie w y­
soko i potężna maszyna autom obilo­
w a łamie grudę przymariniętej drog. 
W opisie przerażonego p .W erckm an- 
na przebija się zdziwienie i prze­
strach człowieka, kióry całe życie był 
człowiekiem biura, dziewiątej godzi­
ny i najregularniejszego życia i pize- 
bija się nerwowość młodej kobiety, 
k tóra  świeżo wstała z połogu i k tó ­
ra chce za wszelką cenę przebyć dy ­
stans, dzielący ją od człowieka, który 
wraca złamany, pozoawiony w s z e l ­
kich nadziei. Panu Werckmannowi jest 
zimno Kiólowa Zyta, która przez ca-

W d n iu  w c z o r a j s z y m ,  t.j. w  d n iu  z a p o w i e d z i a n e g o  p r o c e s u  
b sL p r z o d o w n i k a  s ł u ż b y  ś l e d c z e j  ż e  S to fp c ó w  J ó z e f a  M u ra s z k i ,  
z a b ó jc y  d w ó c h  z d r a j c ó w  B a g iń s k ie g o  i W ie c z o r k i e w ic z a ,—N o w o ­
g r ó d e k  z a r o  i  s ię  o d  k o n n e j  i p i e s z e j  p o l i c j i  i t ł u m ó w  m i e j s c o ­
w e j  i p r z y ie z d n e j  p u b l i c z n o ś c i  
* ri [ Y

Godzina 9 rano.
W  p o d w ó r z e  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w je ż d ż a  a u t o m o b i l  z  k t ó r e ­

g o  w y s i a d a j ą  d w a j  wyżsi o f i c e r o w ie  p o l ic j i ,  z a  n im i  z a m k n i ę t a  
k a r e t k a  o t o c z o n a  o d d z i a ł e m  k o n n e j  p o l ic j i .  O c z o m  z e b r a n y c h  
u k a z u j e  s ię  M u r a s z k o .  W y s o k i  b l o n d y n  o  r u c n i i w y c h  b ł ę k i t n y c h  
o c z a c h —p e w n y m  k r o k i e m  w y c h o d z i  z  k a r e t k i  i o t o c z o n y  p o l i ­
c ją  w e n o d z i  d o  g m a c h u  s ą d u  \

J u ż  p r z y  w e jśc iu  n a  p o d w ó r k o  s ą d o w e  k a ż d y  z g o ś c i  wi- 
n . e n  b y ć  z a o p a t r z o n y  w  o d p o w i e d n i ą  p r z e p u s t k ę .  N a  sa f i  k o n ­
t r o l a  j& k n a jś c 'ś le j s z a ,  s a l a  j e s t  s z c z e ln i e  w y p e ł n i o n a ,  p r z y  d w u c h  
s t o ł a c h  z a s i a a ł a  k o ł e m  p r a s a ,  w y c z u w a  się  p o d n i o s ł y  n a s t r ó j  i 
w z o ro w y  p o r z ą d p k .  A d m i n i s t r a c j a  s ą d u  n o w o g r ó d z k i e g o  — z n a -  
k o n i i c i e  w y w .ą z a ła  s i ę  z t r u d n e g o  z a d a n i a .

Wejście sądu.
G g o d z .  10 in . 5  w o ź a y  z a p o w i a d a  w e j ś c i e  s ąd u .

' U k a z u j e  s ię  p r e z e s  s ą d u  p. B o c h w i c  i z a jm u j e  m ie j s c e  j a k o  
p r z e w o d n i c z ą c y  r o z p r a w ,  o b o k  n i e g o  p c  o b y d w u  s t r o n a c h  p .p .  
s ę d z i  ■‘w ie  H ł a s k o  i M u - z a  M u rz icz .

F o  s p r a w d z e n i u  g e n e r a !ji p r e z e s  P o c h w i e  u d z i e l a  g ł o s u  p r o .  
k u r a t o r o w i — k tó r y  s t a w i a  w n i o s e k  w  s p r a w i e  n . e s t a w i e n n i c t w a  
d w u c h  z e  z n a c z n i e j s z y c h  ś w i a d k ó w .  P o d p r o k u r a t o r  W i l e ń s k i e ­
g o  S ą d u  A p e la c y j n e g o  p .  K a d u s z k ie w ic z  — u w a ż a  n i e s t a w i e n ­
n i c t w o  ś w i a d k ó w  z a  u s p r a w i e d l i w i o n e  i s t a w i a  w n i o s e k  o  n ie- 
k a r a m e  ich. O b y d w a j  o  ś w i a d k o w i e  t o  c z ł o n k o w i e  k o m is u ,  k t ó ­
r a  p r z e p r o w a d z a ł a  p i e r w i a s t k o w e  ś l e o z tw o .

G ł o s  w ś ia d  z a te m  p r z y p a d a  o b r o n i e .  R o z c h o d z i  się o  w n io  
sk i z  je j  s t r o n y .  O b r o n ę  s t a n o w i ą  d w a j  g ło ś n i  w  P o l s c e  a d w o ­
k ac i  w a r s z a w s c y ,  m e c e n a s  S z u r le y  i N e d z ie lsk i .

R e p l ik u je  p r o k u r a t o r  s ą d u  n a jw y ż s z e g o  w  W a r s z a w i e  p .  
K azim ierz R u d n ic k i  o r a z  p o w o d z i  c y w i ln i ,  w y s t ę p u ją c y  z  r a m i e  
n i a  w d ó w  p o  W ie c z o r k i e w ic z u  i B a g iń s k im ,  m e c e n a s ?  D u r a c z  I 
H o n n ig w i l .

P o  o s t a t n i e j  r e p l i c e  p r o k u r a t o r a  R u d n i c k i e g o ,  Sąd  i fd a ł  s ię
0  g o d z -  12 n a  n a r a d ę  O r z e c z e n i e  o d r ą c z a ją c e  s p r a w ę  o g ł o s z o n e  
z o s t a ł o  o g o d z  12 n r  52

Kim jest Muraszko?
Specjalny wywiad korespondenta „Slow«“ z mecenasem  

Szurlejem
Po r drcczen 'u  sprawy współpracownik ,,Stowa“ zwiócił się do 

. obrońcy Muraszki, mecenasa Srurleja z Warszawy z prośbą o kilka spe­
cjalnych infoimacyj tyczących się osobistości Muraszki-

Na w stępne  pytanie, co może raf pan mecenas powieozieć o samym 
fakcie odroczenia sprawy, usłyszałem z ust znanego prawnika co na­
stępu je:

— O d io czen it  spraw y Muraszki dla r a s —Jako o b ro ń c y —nie jest na 
rękę choćby ze względów technicznych, gdyż podióż dc N ow ogródka
1 oderwanie się oc  zajęć zaw odow ych w Warszawie nie jest przyjem­
nością, jednaże w  interesie prawdy i sprawiedliwości musimy się starać 
o jaknajśc-ślejsze odtworzenie czynu Muraszki oraz pobudek i skutków 
tego czynu.

— Kim jest w  istocie, zdaniem pana mecenasa, Muraszko?
— Muraszce wieiką krzywdę wyrządzają ci, którzy starają się g o  w 

ópinjj publicznej oomżyć. Jak już Dowiedziałem, m.ędzy innemu w  sądzie 
obrona, ani go nie apoteozaje, ani me robi bohaterem, narodowym, ale 
musi mu przyznać każdy, że je s t  Polakiem o gorliwem serca i czystym  
charakterze. Jest to człowiek pobudliw y—o wielkiej wrażliwości, o w iel­
kie] dyscyplinie służbowej, o dużych zasługach uznanych przez wszystkich 
jego przełożonych, czego dow odem  jest wniosek z ich strony o udzie­
lenie mu orderu .,Polonia Restifuta".

Na zap y tan ie - jak i  pan mecenas przewiduje wyrok? — czcigodny 
mój rozmow ca uśmiechnął się i powiedział:

— Przyjadę po raz wtóry i zapytam się sądu. B. Ś.

ły czas siedzi nierucnomo obok szo­
fera, przykrywa go  swoim pledem i 
„mimo naiegan" przyjąć z powrotem 
g o  nitchce.

w  pow tórnym  zamachu kroiowa 
Zyta bierze udział obok swego męża. 
Leci aeroplanem. W tedy jeszcze nie 
było żadnego aktu praw nego demo­
nizującego króla Karola. Regent 
Horthy, rząd i naród węgierski uw a­
żają go  za swego króla. Mimo tego, 
pod natoiikiem małej Ententy adm. 
H o rthy mobilizuje wojsko przeciw 
Karolowi Po  zwycięstwie nad g ro ­
nem wiernych kiólowi spiskowców 
któl zostaje oddany w ręce Anglików. 
W  charakterze angielskim leży wielka 
stanowczość w  wykonywaniu p ew ­
nych decyzyj. Kró' Karo! zostaje are­
sztow any i wraz z żoną osadzony na 
angielskim monitorze wojskowym. 
Monitor ten z więźniem j ptzeoływa 
przez Dunaj, przez całą prawie dłu­
gość monarchicznie nastrojonych 
Węgier. Dumni Madyarzy tak przy­
wiązani do  sakralnego znaczema ko ­
ronacji koroną św. Stefana wyaali 
króla, którego uważali za własnego 
monaichę, za przedstawiciela . swej 
o jczy zn ją  jego wrogom . jako aresz- 
tanta a ci powieźli go ku śmierci.

źaią za dziedzica korony św. Stefana, 
za swego króla. Nie zamieszczamy 
fotograf ji królowej Zyty, — nie jest 
ona efektowną. Królowa Zyta w y­
gląda staro i brzydko, twarz jej 
jest twarzą kobiety która przec.er- 
piata o wiele więcej aniżeli kobiecie 
w  trzydziestym roku życia cierpieć 
się należy.

'N ie  lubię Austrji, me lubię rodzi­
ny H aósburgów. Ale oio di zaznacze­
niem instytucji i monarchicznej jest 
trwać na stanowisku Królowa Zyta 
rozumiała ten ooowiązek. Generał 
Nowak, który ją nienawidzi, pisze o 
jej pięknych, czarnych, nerwowych 
oczach. Przed te oczy czarne i ner­
wowe io s  słał wiele blasków, daleko 
więcej cierpień i boleści. Cierpienia 
przychodziły w  iiości i skali wię­
kszej, aniżeli je Ibsen bohaterkom 
swoich fantazyj wyznaczyć p o ­
trafił. G dyby kroiowa Zyta żyła w 
Xll-stym, XIII wieku, poeci w ędrow ni 

śpiewaliby o  młodej pani, matce O' 
śmiorga malutkich, ślicznych dzieci, 
która z mężem swoim dzieli tm dy, 
niebezpieczeństwa i odprow adza tru- 
mnę jego na daiekien wygnaniu.

Cat.

Między wierszami artykułu niniej­
szego zamieszczamy podobiznę księ­
cia Ottona, którego wszyscy Ma- 
ayatzy za wyjątkiem nielicznej skrajnie- 
antysemickiej partji G om bosa  uwa-

D-r D Jedwabnik.
Przymuje horych od godz. 4 — 5.

ul. Wileńska 25, tel. 178.

Mowa mec. Szurleja, uzasad­
niająca konieczność pow oła­

nia nowych świadków.
Ooawiam się w interesie oskar­

żonego, ze w tej formie, w  jakiej 
sprawa sianie obecnie przed ooli- 
czem Sądu nie bęuz.e ona d o s ta te ­
cznie jasną i wyczerpaną. Bo jeżeli 
oderwać czyn Muraszki od w szy­
stkiego _ co oianowt jego osooi- 
stą właściwość, zostawić tylko gest 
zabóiczy i upadek dw u ciał, pozoa- 
wionych życia, to zdaw ać się bęczie 
mogło, ze chodzi tu o bezmyślne za ­
bójstwo przez byiekogo dokonane, 
byle jakich dwu ludzi, którzy znale­
źli się w pobliżu.

A przecież rak n.e jest. Przecież 
nikt nie wątpi, że ci co zostali zani- 
ci reprezentowali w  oczach oskarzo 
uego  najnienawistniejszy dla Poiaka 
kierunek wo'i i nikt n.e wątpił, że ten 
kto zabił, znajdował się ood nieprzezwy- 
c ężonem oddziaływaniem idei w sp o ­

m nień  podburzeń szanowanych i współ- 
odczuwanych przez ogół Polaków. 
U staw ow ą formułą takiego sianu d u ­
szy oskarżonego, tormułą, która ma 
na celu zm.anę prawnej kwalifikacji 
czynu i ustaienia łagodniejszej san­
kcji, będzie formuła: oskarżony dzia­
łał pod woływem przemożnej emocji 
i ciężkiej zniewagi otrzymane i . .od 
zaoitego

Przemożną emocją, która pchnęła 
Muraszkę do zabójstwa, była ta u sp ra ­
wiedliwiona emocja rozżalenia, roz­
czarowania, goryczy, która owładnęła 
społeczeństwem bezsilnie patrzącem 
na nienawistną, niemoralną w g run­
cie operację wymiany, jaka z najwięk­
szego przestępcy wobec Ojczyzny 
czyni człowieka mającego pełnię praw, 
zwłaszcza pełnię praw dalszego szko­
dzenia Ojczyźnie. Pro c tdu ra  wymia 
ny i może nawet ułaskawienie b o ­
leśnie odbiła się w  sercach społecz- 
n c ś ' i  polskiej, a jak boleśnie i s.lme 
— to ustalą ci świadkowie, ze w szy ­
stkich ster i wojskowrości jak gene­
rał Haller, Gruber, z kó1 seimowych 
jak poseł Perl i Kozicki, z kół prasy 
jak redaktor Stroński —  o wezwanie 
których p-oszę. *

Ciężka zniewaga, jaką poniósł 
od zabitych oskarżony, to ta zniew a­
ga, jaką odczuwa boleśnie każdy P o ­
lak, który bezsnnie i bezradnie p a ­
trzy na niezliczoną htanję dokona­
nych przez komunizm bolszewicki 
zabójstw, okrucieństw, znęcań, m or­
dów , tortur i okropności. Taka znie­
waga tednakowo mocno odbija się 
na uczuciowości każdego Polaka; nie 
każdego ona pchnie ao  zabó js tw a — 
moraine hamulce powstrzymają rękę 
zrów now ażonego choć zbolałego czło­
wieka—ale dla każdego są niezabli- 
źnioną raną. O  s.le, o jakości tych 
ciężkich znnw ag  mogą i powini D o ­

wiedzieć sądowi ci hczni świadkowie, 
których zeznania jeszcze raz konkre­
tnie przedstawią tuta, oorazy tych — 
zmożnych bolszewickich czynów  i 
groźbę nowych przyszłych. Targały 
one ciągle zoolałą właściwością M u­
raszki.—O  wezwanie tych świadków 
proszę ponownie.

Sprawa ODecna jest niesłychanie 
ważna, sięga ona do  głębi odczuc 
ooisKich j v/idzimy to w tej sali, 
gdzie przysłuchują się debaiom przed­
stawiciele me tylko ojczystej, ale n a­
wet zagranicznej prasy. Ale nie dla 
nich proszę o pogłębienie rozpozna­
nia sprawy. W zgląd na gości zagra­
nicznych, ra w e t  tak sympatycznych, 
bo p rzybyłych z najbliższego są ­
siedztwa, grac tu roń nie mają. Aie 
gra najw.ększą rolę potrzeba zupemej 
sprawied!'wośc. i zupełnie nieomyl­
nego zbadania osoby oskarżonego. 
O brona niema bynajmniej zamiaru 
apoteozować czynu Muraszki i czynić 
z niego narodow ego  bohatera, ale 
ma prawo prosić, aby Sąd zechciał 
głębiej wejrzeć w  jego auchow e p o d ­
łoże.

atego będzie sprawiedhwem i 
celowem, jeżeli biegli na przewodzie 
z obserwacji bezpośredniej, i z d a ­
nych przewodów dadzą wniosek o 
stopniu odoorności Muraszki na b o ­
lesne i zbyt silne stale dręczące jego 
psychę—wrażenie.

Mowa mecenasa Niedzielskie 
ęo uzasadniająca konieczność 

oarzucenia powództwa.
Koniecznym w arunk:em niedo­

puszczenia pow ódz tw a cywilnego jest 
słuszna podstaw a praw na Z I cz X t. 
n , które obowiązują, jedyną poasta- 
wą Dowodź* wa może być art. 684. 
Artykuł ren przewiduje tylko mater- 
jalne odszkodowanie za uszczerbek 
czysto materjalnej natury. Zatem z 
punktu  widzem* ustawy żądanie wy-
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nagrodzenia szkud noralnych nie 
wytrzymuje krytyki. Co zaś do w y­
nagrodzenia  szkody materjalnej w 
postaci czerpania środków  do życia 
z zarobku swoich m ężów —to żą ja

Premjer Grabski o sytuacji walutowej.
Konferencja prasowa w  W arszawie,

Polska Ag. Tel. podaje przemó- pomyślnie przeprowadzona ogranicze­
nie ro jest również nieuzasadnione, wrenie p remjera Grabskiego, wygło- nia t e  mogą okazać się zbędne, 
gdyż W ieczork.ew'cz i Bagiński utrą- szone na konferencji w Min Skarbu:. pan  Premjer wyraża przekonanie, 
;ili m ożność zarobknwama nie w W  dniu wczorajszym o godzinie 5-te te  utrzymanie 40 proc. pokrycia zło- 
m o m e n c i e  zastrzelenia ich, a w  cnwi- popołudniu odb  a się konferencja u tego jest zupełnie wystarczające i że 
li w ydania przez właściwy Sąd Rze- u p. premjera Grabskiego zp rzed s ta -  Bank Polski nie będzie dążył d c  po- 
czyposp. wyroku skazującego tych wi:ieiami prasy i sfer gospodarczych większenia procentow ego pokrycia, 
d w ó ch  b. oficerów polskich na po- na obecnej sytuacji walutowej w a zato nao 'yw  walut będzie wykorzy- 
zoaw .enie wszystkich praw stanu i związku z ostatnim spadkom  złotego, stywał do usunięcia restrykcji kredy- 
rozstrzelarrie. I z innych względów N a wstęoie p. Dremjer zaznaczył, tow ych i wzmożenia życia gospodar-
p o w ó d z tw o  cywilne jest bezprzed- że zachwianie s :ę kursu złotego było czego.
miotowe- gdy zapadł wyrok przeciw- dla naszego społeczeństwa naogół Przechodząc do  spraw y notow ań
ko Wieczorkiewiczowi i Bagińskiemu, niespodzianką. Teoretycznie _ rzecz zi0 tego na giełdzie oficjalnej premjer 
uznający że są zdrajcami kraju, dy- biorąc jest io jednak los właściwy ka- wyjaśnił, że mogła nastąpić zmiana 
wersantami i szpiegami, w ów czas żdej walucie, że trzyma się ona, ch w ‘- w ,jc łowaniach kursów, odpowiada- 
ż o ry  tych dwucn smutnej pamięci lami się waha, wzmacnia się lub upa- jąCyćn w arunkom  życiowym dopiero 
bohaterów  poniosły niepowetowany da. Złoty nasz wytrzymał tieuiodza; '„ t :dy ,  gdy przeszliśmy do ofenzywy. 
moralny szwank. zeszłoroczny, wyUzymał on prawie Gdyby zloty polski był notow any po

Dziś może być n o w a  o zwykłej dw ukrotnie  liczniejsze wyjazdy za- gyrsie wyższym w  okresie defenzy- 
ludzkiej^boleści, ale nie iesl to kwestia, granicę niz w roku ubiegłym, wre- VVVj wyglądałoby to na rezygnację 
która podlegałaby rozpoznaniu sądów szcie przywóz tow arów  jak samo z nasZpi strony i poddarie  się temu, 
polskich i ocenie na liczbę srebrni- chodów, o w o c ó w  i t. d. 2e złoty musi spadać. Z chwila jed-
ków. ’ * W  tym momencie zjawił s:ę czyn nak) gjedy spostrzegliśmy, że mamy

Wreszcie argument trzeci i muże t.ik dla naszego bilansu płatniczego sjję’na przejście do ofenzywy i że 
najważniejszy: Wieczorkiewicz i ba- groźny i od  nas nieza’elny, miano- zlo ,y D0lski może i musi być pod- 
giński dokonali z polecenia i na wicie zerwanie s tosunków g o sp u d ar-  n jes icny z tym „momentem źycio- 
rzecz Sowietów głębokiego wypadu czych z Niemcami. Nie m yśm y ten Wym “ notowanie jest jednym ze śro- 
dywersyjnego wgtąb naszej Ojczyzny, moment wybrali. Myśmy się liczyli z dków otenzywy, który da możność 
niszeżąc dynamitem ośrodki państ- nim, że on nastąpić może. Jednak skupowania i g iom adztn ia  walut ob- 
wowości naszej i koleje, systematycz- m om ent zerwania zosta* nam narzu- cyck • do dalszej walki. Gdybyśmy 
nie wvrządza'i naszemu krajowi takie eony. Jako konsekwencja ze 'w an  a jednak w  obecnej sytuacji chcieli wy- 
same szkody i zniszczenia jakie do- s tosunków  gospodarczych zjawiła się ciągnąć wniosek zgod tie zresztą z re- 
konuje nieprzyjaciel podczas wojny, w  Niemczech pew na ilość waluty ceptą p o dsuw aną -nam z -óżnycb 
Ten głęboki raid dynamitowy niczem polskiej zbęd ra  w obec zakazu przez s tron, że budżet nasz winien zatmy- 
się zasadniczo nie różni od konnego Niemcy spiow adzam a towarów poi- kać s ję w  granicach jednego miljar- 
raidu armji Budiennego, od  pochodu  skich Pozatem szereg tow arów  u- da 4 0 tySh  to byłoby to zupełnie błę- 
na Warszawę, od tych chwil, gdy przednio przez Niemcy dostarczonych dne j zgubne dla nas, gdyż trzebaby 
Niemcy k rw ;ą i żelazem chcieli zgła- musiał być przez Polskę płacony, było wowCZas zrezygnować ze stanu 
dzrć napadniętą przez nich Belgję, a n  ma.ziając następnie .estry<cję naszej obronności i oświaty, 
komuż przyjdzie do g łuw y możli- Banku Polskiego p. prerrijer obal a BuJżet na rok 1926 będzie jednak
wość, by przy nacierających armjach zarzut, ze rząd i Bank Polski nie zamknięty w cyfrze mniejszej, anPeli 
niemieckich powstało grono  człon- przewidzieM na czas grożącej sytua- na ro!< bjeiący. Premjer wypowiada 
ków belgijskiej palestry, któraby cji. - -  -  . s i ę  stanowczo za doprowadzeniem
ścigała na drodzę sądowej każdego Całą sytuację obechą p. premjer k u rsu złotego do poziomu pari i
Belgijczyka, kióryby się ważył krw .ą  bierze w  dużo większej płaszczyźnie Drzywróceniem w ten sposób  stanu 
i że azem przeciwstawić najazdowi i niżby to się na pierwszy rzut oka poprz.ediiiego. W zakończeniu Piem- 
przemocy? -  - wydawało. Jest to wielka celowa jLr' s tw ierddł,  że dzisiaj jes 'eśmy mż

To trudno, szpiegostwo i bandy- kampanja, którą Niemcy w stosunku najgorszym okresie,
tyzm jest ryzykowr.em rzemiosłem i do nas przeprowadzały. - ,! Wszystkie rozważania wskazują
jeżeli Drzy wvpełnieniu swych zatnie- W  dalszym ciągu swego przemó- na to, że miesiąc sierpień był najirud- 
zeń Wieczorkiewicz i Bagiński oad- wienia p. premjer wskazał, że w  ri&jsżypj roku bieżącego, miesiąc wrze­

li trupem, to państw o  polskie może związku z w ytw orzoną sytuacją dał sjeń będzie już lepszy, a październik 
ścigać obywatela swego, który bez- się zauważyć w  pew nej części spo- j m jesj’4ce 2miowe winny zastać nas 
pr; wnie użył broni, ale nie może łeczeństwa polskiego defetyzm. w  zupełnem uspokojeniu, w obec
włożyć na swego obywutela  Murasz- Pan Premjer wyraża s tanowcze cze, 0 Premjer apeluje ao  spcłeczeń-
kę obowiązku by do końca dni sw o- przekorame, że dziś jesteśm vjuż jea- aby n j ,  z r iżało się chwilowemi
ich w oocie i łzach pracował na za- nak na p.zełomie lakko'wiek~ sytu- restrykcjami i zachowało , zupełny 
pew nitn ie  dobrobytu  rodzinom zdraj- acja nie jest jeszcze całkowicie opa- spokój( gdyż stan dzisiejszy długo 
ców. A to tyrrbardziej, iż dochodzą nowana, gdyż na to potrzeba czasu, trw ać ^jg ordzie, 
nas wieści, 1 ż obie te w d o w y  są jednak mamy wszystkie dane do pa-
triumfalnie przyjęte Drzez Sowiety — trzenia 7  o tuchą w przyszłość. Za- *
na koszt skarbu. rzut, że wszystkie środki przedsię-

M*ędzy nami, a Sowietami istnieje wzięte tak przez rząd, jak orzez Bank 
dziś stan nazw any przez bolszewi- Polski mogłyby oyć uskutecznione 
ków „ni wojna ni m ira. Dobrze wie- już dużo wcześniej, mu ci upaść wo- 
my co ło znaczy. Polska ma być po- bec tego, że me mogliśmy przecież

Premjer Grabski urzęduje.
WARSZAW A. 28.V111. (tel. j w t S ło ­

wa). Premjer Grabski, k tórego ćter-
kojuw ą i lojalną, zaś Sowiety m n ą  zerw ać traktatów handlowych z in- pienia reumatyczne w  dużym s to p a  
wofną rękę rabunku i mordu. To netni państwami. Restrykcje celne się ; mniejszyły, od wczesnego rar 
znaczy innemi słowy, że im w olno mogły nastąpić dopiero w momencie objął d z ’s urządowan e w bkarbie, 
nas bić, a my nie mamy praw a krzy- zerwania s tosunków  hand 'ow ych  z w dalszym stopm u c o y w r j c  kon- 
czeć Niemcami. Należy podkreślić, że sy- ferencję w  .p r a w e  zrównoważenia

Panie Bagińska i W :eczorkiewicz, tuacja w  jakiej zna'ażła się Polska p eliminarzr. budżetow ego na rurc 94 . 
użyjmy tutaj frazesu, żądają od sądu spotkała się zagranicą z dużo wię- O  godz. 11 tej rów m ei w  bkarbie 
polskiego zasądzenia tych srebrników, kszem zrozumieniem aniżeli to było przyjął pan Premjer de eg a^e  .nias.a
któreby ich doszły gdyby mężowie dawniej. Poznania z byłym mm st en prezy
żyli i mogli uprawiać swój naniebny Pan Premier s łwierdza z zadowo- demem Raiijskim na cze e, który z;3- 
proceder. Prawdą jest, te  może Mu- leniem ten wybitny postęp, jaki Pol- prosił p. Premjera na uroczysjosci 
raszko tę m ożność utrącił swoimi ska w  ciągu ostatnich lat na terenie Chrobrego, mający się u Ibyc 11 1 I* 
strzałami, ale nie jest rzeczą sądów m ędzynarodowym uczyniła. W ów - września w ( inieźnie. O  godz. o po- 
polskicb zasądzać za to odszkodow a- czas była izolacja, obecnie Polska południu p. Premjer wzgiosił expos._ 
nia, spotkała się z całym szeregiem ofert dla prasy oraz dla sfer gospo .  ..

Jak widać z powyższego, żądame zupełnie pozytywnych i zupełnie bez- czych. 1 
now odów  cywilnych nie mieści się w  interesownych, dążących do porno- Y w i e k c z e r f f e  s je  z a p a s u  z ł o t a !  
lamach naszej Konstytucji i us taw y żerna w przetrzymaniu trudnego okre- y ” ■
Palestry Poiskiej. Zadanitm  jej *est su. Naturalnie nie m ożna 'm ó w ić  o WARSZAWA. 28/Vlll. (tel. w ł. Sto- 
służyć wiernie wysokim celom wy- jakichś wielkich pomocach, któreby WQi W edług  wykazu Banku Polskie- 
miaru sprawiedliwości)'dobru Rzeczy- usunęły odrazu wszystkie trudności. g0> zarządzonego na dzień 20 b. m.,
pospolitej Spełnienie jakichkolwiek Jednak nawet 1 te środki, jakie dano  2apas z ota pow ększył się o 33 327
funkcji przy boku przednich straży nam do rozporządzenia nie zostały j ę t y c h  23 grosze,
nieorzyjaciela nie jest us taw ow ą czyn- przez nas w pełnych rozmiarach wy- 
nością adwokatury. W ooec nowości korzystane, a tylko w  części. Wię- 
i wyią‘kowości sytuacji dzisiejszej kszość tych ś rodków  zarezeiwowano 
mógłbym traktować moich przec.w- na dalszy okres naszej otenzywy,

Zniżka dolara we Lwowie.
. , . - . . .  .f WARSZAWA 28. VIII .(te l. w l. Sio-

. d o n o ,zą  U  w e ż o ra i

podaż dolara przeniosła znaczny popyt.

nikow co najwyżej jako osoby pry- "na
watne «uprawnione przez osooy  za- Soadek pokrycia złotego i  60 na 39 . ' hej aiełdzie 'wow skiei krns
mieszkałe poza g r a n i e n r  kraju do p .oc  a nawet na 36 t o ć . żg W ft  j « n a c z ^ m  spadkowi,
dochodzenia swoich uuzorycznycn bank Polski a o  zastosow ania daleko M n ń ł  oh ^ter
kn . Powodowie cywilni pojwi idących bardzo bo ts w ,  dl
doskonale zrozumieć, że ani grosza cii gospodarczego ograniczeń kiedy torm alnN P®!Kb *>own' ^  
zasądzonem im nie będzie, przyszli towvch, skutkiem czego zabezp.ecze-
zatem dla tego by pilnować legalnoś- me zostało utrzymane na wysokości
ci postępow anin  w sądach polskich, 39 proc.
wszakże tej inwigilacji sądy  nasze Oczywiście, gdy otenzywa będzie
nie potrzeoują.

Replika prokuratora Rud-
nickiegjO . w ódz iw a  r fe  interesuje. Jeżeli sąd biorąc pod uwagę złożenie przez

przychyli się do  wmosku obrony po- strony ośv ''adczenia i znaidując, że
Po m ew ie mecenasa Szurleja pro- wołania wysuniętych przez nią świad- zeznanie św iadków  Bronisławy Mu- 

kurator Rudnicki sprzeciwił się po- ków to po w ó d z tw o  zażąda powoła- raszko, A. Pietkiew cza, M. Mieleszko, 
wołaniu t. zw. świadków politycz- nia ze swej strony nowych św iad- H. N iedźw iechego , W-! Iw anow skiej 
nych. Co się tyczy posłów  sejmo- kóiv, między innemi prezydenta go, J. Gorełowa, J. Stępnia, Idalji 
v/ych. prokurator przypomina, że sta- Rzeczp. Wojciechowskiego, p renrera  Iwanowskiej, Olgi Kukzyckiei. Arcy- 
ro w is k o  ogólne Sejmu jest znane z G rabskiego i ów czesnego min. spr. biskupa E dw arda Roppa, B. Bary) 
interpelacji, która ukazała się z ra- W yganow skiego. Z ąaam e to moty- skiego, S. Bielińskiego, J. Andrzejo'*'- 
mien’a kilku największych stronnictw wuje tem —że tak rząd jak i prezydent skiego J. Żyrkiew;cza, W. Kazakow- 
po  wydaniu Wieczorkiewicza i Ba- RzeczyposDolit. nie zdecydowali się na skiego, Whhelmmy Behrlng, M. Choy- 
ginskiego. Co się tyczy tych sw.ad- wydanie sow ie łom Wieczorkiewicza i nowskiego, Barbary Czorny, A. Około- 
ków, co mieliby określić opinję spo -  Bagińskiego. Kułaka, T. bełzeckiego, Zofji fKossak
łeczeństwa, dla sądu to jest zbytecz- Mec. D m ac z— w alczy  o po w ó d ź- Szczuckiej, E. Zalewskiego, T. Czerwin-
ne, gdyż i on  jest częścią tego spo- two cywilne, pow ołu jąc się na mo- skiego, por. Strzerzyńskiego, 'K . Czay- 
łeczeństwa.

DOOKOŁA ROKOWAŃ PO LSK O -LITEW ­
SKICH w  KOPENHADTE.

Opozycja litewska przeciwko rokowaniom
- D yskusja w  sejm,, kom. spr. zagr. w  Kownie. ’

2  R y g i  o t r z y m a l i ś m y  w ia d o m o ś ć :  25  b  m . o d b y ł o  s ię  w  
K o w n i e  p o s i e d z e n i e  K o m is j i  S e j m o w e j  s p r .  z a g r . ,  n a  k t ó r e j  m in .  
s p r ,  z a g r .  C z a r n e c k i s  p r z e d s t a w i ł  s y t u a c j ę  p o l i t y c z n ą  w  z w fą z k u  
z  m a j a c e m i  s ię  o d b y ć  w  K o p e n h a d z e  r o k o w a n i a m i  p o l s k o - l i t e w ­
s k i  e m  i.

T z e d s t a w r d e l e  l i t e w s k i c h  o p o z y c y j n y c h  f r a k c y j ,  w y p o w t e -  
■z iiii s ię  p r z e c i w k o  r o k o w a n i o m .  P o s ł o w i e  „ p a r t j i  l u d o w e j  

p o w z ię l i  o d p o w i e d n i  w n i o s e k  o d r z u c a j ą c y  r o k o w a n i a .
S e jn  o w a  k o m i s j a , ,  w ię k s z o ś c i ą  g ło s ó w ,  w n i o s e k  o p o z y c j i  

l i t e w s k i e j  n i e  p rz y ję ła .
Ludowcy motywowali sw ój wniosek tem, że skoro konwencia kłaj- 

psdzka weszła w życie, spław po Niemnie odbyw ać sie m oże praktycznie, 
bez uprzeć ricn rokowań Nadzór nad spławem  będzie pusiadać KcmCja 
Ligi N a iodów  — Rokowania polsko-litewskie osłabiają jedynie s tano­
wi l Litwy, ktpra dotychczas uważała, iż nie może pertraktować z Pol 
ską c cpóki Wilno znajduje się w  rękach polskich.

Poseł litewski w Berlinie o rokowaniach.. . .  . /
BERLIN, 28.VIII. (PAT). Prasa tutejsza zamieszcza następujący wy­

wiad z posłem litewskim w Berlinie.
W  prasie berlinskiej —mówił poseł—ukazała się notatka o mającej 

się odbyć w  KnPenhadzie konferencji p  polsko-litewskiej Ponieważ, jak 
wiać orno, z p o w odu  okupacji m Wilna i terytorjum dookoła Wilna mię­
dzy Polską i Litwą istnieje jeszcze - eiągle stan wojenny, rokowania te 
m og łyby  wywołać złudzenie, jaicoby rząa litewski pogodził się zb ezpraw - 
n e n  zajęciem Wileńszczyzny i zamierza podjąć normalne stosunki z 
Polską. -

Stwierdzam, że Polska nie zwróciła dotychczas okupow anych części 
ileńszczyzny i tem samem nie uczyniła nic, aby nawiazać normalne sto-, 

sunki z Litwą. Z tego pow odu  stan wojenny trwa w dalszym ciągu.
P o d c z a s  r o k o w a ń  w  K o p e n h a d z e ,  k tó r e  n a s t ą p i ą  31 b . m .  

n a  s k u t e k  p r o p o z y c j i  r z ą d u  p o l s k i e g o ,  b ę d ą  o m a w i a n e  t e c h m c z -  
rier k w e s t i e ,  d o t y c z ą c e  w y k n n a m a  u s t ę p u  t r z e c i e g o  a n e k s u  t r z e -  . 
^ e g o  d o  k o n w e n c j i  k ł a j p e d z k i e j .

Kłajpeda w oczekiwaniu polskiego drzewa,
2 K ow na U rzym ujem y w ia d o m o ść  e  p rezyd en t d yrek torii k łn jpedzk iej-  

iakhert, w y r a z ił p rzek o n a n ie , że  z  ch w ilą  ro z n o c z ę c ia  sp ła w u  drzew a  p o lsk ie ­
g o  na N iem n ie , życie  h a n d lo w e  K łajpedy w e jd z ie  ns. now e tory; ruch  przem y- 
s ło w o -h  and Iow y ożyw i się . i

_ M eb a w em  ro zp o czn ą  s ię  prace nad p o w ięk szen iem  i r o zb u d o w y  portu  
ł a jp ed zk ieg o , na k tóre c e le  w y a sy g n o w a n o  o k o ło  4 m iljo n ó w  litó w  1

K u p -eciw o  1 p rzem y sło w cy  rejn i K łajp ed y  z  en tu zja zm em  p rzy jęh  w iad o- , 
mość. ó  u iu c h o m ie n iu  tran zytu  na  N ie m n ie  i o czek u ją  g o  z n iec ierp liw o śc ią .

Co mówi min. spr. zagr, Litwy Czarneckis?
Z Rygi donoszą nam: Przybył tu min. spr. zagr. Litwy na uroczysty 

pogrzeb min. Mejerowicza. Skorzystawszy z oobytu Czarneckisa w  Rydze, 
współpracownik „Siewodnia* zwrócił się do ministra z zapytaniem w 
sprawie s to sunków  polsko-litewskich.

Minister oświadczył, że propozycje Mejerowicza, w  so ra w 1̂  poś-ed- 
niczenia pomiędzy Polską a Litwą, nigdyoy przez K ow no nie zostały 
przyjete. Litwa uznaje, że wszelkie pertraktacje z Poiską nie m ogą być 
prow adzone, przed oefmytywnetn załatwieniem sporu wileńskiego. — Na 
zapytanie jakie sprawy będą poruszane na konterencji w  Kopenhadze, dat 
Czarneckis odpowiedź wymijającą, ośwadczywszy, że pobvt jego w Ry­
dze nie jest zw.ązany z jak'miekolwiek politycznemi rokowaniami. -

Podróż dyplomatyczna p. Puryckisa.
Z Rygi donoszą: B. min. spr. zagr. 1 -twy, obecny redaktor urzędów, 

organu  '„L ietuva“, dr. Puryckis znany ze swych napastliwych artykułów 
na Polskę, otrzymał delegację udania się do państw  Europy zachodme;’ 
z Doiecentami rządu, wielkiej wagi. Puryckis odwiedzi Berlin, ' Paryż 
i I.ondyn.

1 *  " v  n  « -t* ■

Por. Rondomańsk! powraca.
W  zw iązku z  z a ła tw ie n ie m  p o m jś ln e m  sp raw  w ym ian y  w za jem n ej ż o ł .  

n ierzy  i p o lic ja n tó w , jako rezu lta t rok ow ań  m iesza n e j p o lsk o -so w ieck ie i k o m i­
sji g ra n iczn ej, d o w ia d u jem j się , t e  p orw an y  p r z e z  b o lszew ik ó w , nu od cin k u  
k o ło  M o ło d e c z n a , por. R ond om ań sk i, p ow raca  w  so b o tę  do P o lsk i. Por. R on do-  
m ański b ę d z ie  d ostarczon y  do J am p o la  n a  W o ły n iu , skąd uda s ię  do W a r sz a ­
w y. W e  w to rek  p o r  R ondom ańsk i p rzyb ęd zie  do  W ilna.

Olbrzymia defraudacja
w Krakowskim Barku W zajemnego Kredytu.

WARSZAWA. 28/Vill. {tel. wl. Słowa). Ze L w ow a donoszą D y sp o ­
nent giełdowy tuteiszego oddziału Krakowskiego Banku W zajem nego 
Kredytu p. Adolf Kolnik uciekł, popełniwszy szereg nadużyć na sumę kil-, 
kuset tysięcy dolarów Poszkodowanych jest kilka banków lwowskich i 
zamiejscowych. j

Udaremniony zamach na pociąg.
_ Złoczyńcę ujęto.

WARSZAWA, (tel. wł: Słowa). Z Terespola donoszą: W  niewielkiej 
odległości od dw orca kolejowego dróżnik zauważył, że w jed n em  miejscu 
szyny są rozluźnione. Natychmiastowe dochodzenie spow odow ało  aresz to ­
wanie. robotnika kolejowego Jana Gąsow skiego. który Drzyznał się do za 
miaru spow odow ania  katastrofy k o le jow ej. Gąsowski wyparł się, aby p o ­
siadał wspólników, aczkolwiek istnieje podejizenie, że działał w  porozu­
mieniu z jedną z organizacyj terrorystycznych.

Gen. Gouraucf o manewrach polskich.
PARYŻ 28 VIII. Gen. G ouraud  zaraz po  sw oim  powrocie do kraju 

podniósł w  rozmowie z dziennikarzami wielkie postępy armji polskiej poci- 
<reślając świetne wyszkolenie oficerów oraz spra w ność i wartość bojow ą 
żołnierza, polskiego. Równocześnie 1 gen. G ouraud  z uznaniem wyraził sie 
o  armji czechosłowackiej, nadmieniając, że wyniósł najlepsze pojęcie o 
sile obu tych armji ożywionych jednakowym pragnieniem podjęcia wszel­
kich środków niezoędnych dla zaDewnienia sobie bezpieczeństwa Gen. 
G ouraud  dodał wreszcie, że był głęboko w zruszony przyjęciem jakiego 
ooznał w  Polsce i Czechosłowacji.

S e j m  • f ł z ą d L

Blok komunistyczny, działa.
WARSZAWA. 28 /VIII ( te l wł. S ło­

wa). Wczorajszy wiec metalowców, 
pozostających pod egidą komunistycz ' 
nego biOKU, zajął bardzo mebezpie- 
czne stanowisko. Mianowicie agitato­
rzy bloku narzucili otumanionym ro ­
botnikom rezolucję, odrzucającą zy­
skowną podwyżkę i narzucającą dal-- 
szy shajk. Demagogja bioku osią­
gnęła niestety swój skutek. Bezrobo­
cie trwa daiej ze szkodą dla prze­
mysłu i robotników.

Posiedzenie komitetu poli­
tycznego.

< W A RSZA W A .28/VIII. (tel. wł. Sło­
wa). W poniedziałek 31 b m. t. j. 
w przeddzień wyjazdu p. minisłra 
Skizyriskiego do  Genewy, .odbędzie  
się specjalne posiedzenie . komitetu 
politycznego ministrów, poświęcone 
sprawom, związanym z s ts ją  zg ro ­
madzenia Lig' Narodów, a mianowi­
cie w  sprawie paktu gwarancyjnego, 
oraz w sp awie rokowań z Niem ca­
mi o traktat handlowy.

Epilog sprawy p. Zapały,
P. Prezydent Rzeczypospolitej m iano­

wał wojewodą stanisławow skim  p, A lexan- 
dia de L ejes‘a, dotychczasowego w ojewodę 
w tem województwie.

B. wojewoda stanisławowski p Edmund 
Jur>stowski zwolniony zosiał w oróle ze 
srużoy Daństwowej. ;

W ooec nominacji now ego "wojewody 
Kampanja Narodowej Partji Robotniczej o 
obsadzenie lego stanowiska przez p . W aler- 
jana Zapałę, naczelnika wydziału pracy , op. 
spoi. w województwie pcmorskiem, została 
automatycznie zl kwidowana.

W państwie czerwone; 
gwiazdy

W  poszukiwaniu snarbow.— Poznali 
się na nich. — Szkoła Unszlichta 
dyzoersantów.- -4 tysiące aeroplanów.

„Krasnaja Gazeta" donosi z L e­
ningradu, że O sobotdeł otrzyma! list 
anonimowy, w  którym było doniesie­
nie o olbrzymich skarbach skrytych 
w jednej ze ścian daw nego pałacu 
Mecklenburg-Strelit7-. Agenci G. P. U 
natychmiast uaali s.ę do w skazanego 
pałacu, rozpoczęli poszukiwania i 
po  kilku dniach natrafili rzeczywiście 
na 3 piętrze na zamurowaną wnękę, 
w  k tórei zamiast skarbów znaleziono 
małe archiwum 1 ostatniej rmesz- 
kank. zawiei ające pamiętnik, kilka­
dziesiąt książek u 'ubionych w ślicz­
nej oprawie, oraz cały zbiór listów. 
Władze sowieckie w przekonaniu, że 
rzeczywiście skaib znajduje się w 
tym domu — polecił przeprowadzić 
dalsze rewizje. Stwierdzić należy, że 
poszukiwania skarb ó w  - w pałacach i 
zamkach arystokracji rosyjskiej jest 
stałym objawem now ych władców 
Rosji Sowipckiej. W ypadek ten nie 
jest odosobniony, lecz jest jeszcze 
icdnym dowodem jak daleko sięga 
naiwność i chciw ość potentatów  czer­
wonej Rosji. |

Komunści europejscy manifestują.
LONDYN. 23.VIII. Pat Komuniści proklamowali na dzisiaj u rządze­

nie wielkich manifestacji majacych na celu zaprotestowanie p-zeciwko 
środKom podjętym w Polsce i Bułgarji dla zwalczania komunizmu.

PARYŻ. 28.VIII. Pat. W  pizewidywaniu manifestacji komunistycznej 
obstawiono silnemi p o s ^ u n k a m i  policji gmachy poselstwaJ-polskiego, buj- 25 oficerów, 'w szyscy  cztonkowie 
garskiego i rum uńskiego oraz mieszkania urzędników. 'Pisma poświęciły 
szereg artykułów w ooronie polityki, • p row adzonej przez wyżej w spo­
mniane państwa. -

Prawda z dnia 25 bm. ornaw;ając 
ostatnie rozporządzenia rządu austra­
lijskiego w sprawie ograniczeń emi­
gracyjnych na podstawie których za- 
Dromono wstępu na • ziemię australij­
ską obywatelom Rosji sowieckiej — 
stwierdza z oburzeniem . że jest to 
nowy podstęp ze strony an g ;e!sk;ej, 
za który Sowiety w odpowiedni sp o ­
sób  m uszą zareagować. uJ-

«f-
Szkoła .czerwonych , kom unistów 

(aow ódców  czerwonej armjij w  M iń­
sku <mieviia Unszlichta, mieszcząca się 
pizy ulicy Libhnechta została zmienio­
na na wyższą szkołę dywersa.itów. 
do  k tó rej będą • od n o w eg o  roku 
szkolnego przyjmowani tylko oficero­
wie czerwonej armii, k tórzy zgłosili 
akces do band dywersyjnych. Szkoła 
trwać będzie przez 18 miesięcy i p o ­
dzieloną będzie na 2 kursy — niższy 
i wyższy. Pierwszy ma trwać 7 mie­
sięcy i obejmować będzie 'naukę tak­
tyki dywersyjnej. W drupim wyższym 
11 miesięcznym, zaznajomieni będą 
stuchacze z organizowaniem band dy­
wersyjnych po  stronie sowieckiej i 
polskiej, z arkanami wywiadu zw ią­
zanego z akcją dywersyjną, dokładna 
geogratją Ziem wschodnich. Cnarakte 
i^stycznym jest fakt wykładawa 'w  
szkole języka polskiego jako o b o ­
wiązkowego pizedmi )iu. Niektóre wy­
kłady na wyższym kursie będą p ro ­
w adzone w języku polskim. Do szko 
ły dywersyjnej zostało już przyjętych

komunistycznej partji.I
*

(0

O dnośnie do  generała Hallera i anickiego.
ty wy w tej sprawie prokuratora Ru- kowskiego, Heleny Mamrzyc, Anny Do-

G rubnera—to ci, jako urzędnicy mieli 
tyiko wykonywać rozkazy, jak:e o- 
trzymali z góry. Stanowisko ch wiec 
jest nam znane

Orzeczenie sądu.
mańskiej, W  Konnnowicza, A. Ba- 
łaszewicz i Emilji Stancewicz — ma 
ją dla sprawy znaczenie, Sąd  Okrę- 

Uznając, iż wdowy po zamorao- go w y postanaw ia sprawę odroczyć 
wanych Bagińskim i Wieczorkiewiczu i wymierzone wyżej osoby  wezwać 

Prokurator me oponuje przeciwko igodnic z wyrażonem brzmieniem art. na rozprawę główną w cnarakterze 
powołaniu świadków, którzy maią § Ust. P. K. mają prawo do  udziału św iadków  a również wezwać jako 
stwierdzić stan uczuciowy oskarżo- w sprawie w charakteize p o w o d o w  biegłych Dr. Kiborfową i Dr. Falkow- 
nego—o ile oczywiście sąd uzna to cywilnych, sąd postanaw ia  żądanie skitgo.
za cełodfc. ob  ony oskaiźouego Muraszki co do  W  stosunku do wszystkich po-
R e p l i k a  z r a m i e m a  r i w ń d / t w a  nje<^°PUSz^ ‘n ? scl .P pw oaów  e  vil- ZOstałych świadków obrony pozosta-

m e r H i r l n S !  P o w ó d z t w a  « r d i  w  »raw»e. nimejszej pozosta- w i < J  mocv decyzję s ą d * Hokręgo.
^ u tk u .  w ego z dnia 24 , lipca, o sierpnia i

M er Hnnnicr v :ti nrUo • 3 1̂ czy .  w jll0^ cu H ozonego 26 sierpn ia  r. b . w n iosek  o wezwa-
M ec. n n m g w i! 'polemizuje z m ec. przez obronę oskarżonego Muraszki nie sw-a,ków z “  s t .o n -  nowndi,-v 

bzu; lejem. '.Zaznacza, iż kwestja o- cc  de odroczenia s j r a w v  z aw odu swiaokow z strony p o  od o w  
Hmr-/er a śnrawv nrzedsta^ioiM  „  ourpcze w s-prawy z n ó M a u  cyw iln ych  zostawić bez skutku,d ioczet i sp taw y pr. awicieli po- niestawiennictwa świadków oorony 1

Zebranie rzeczoznawców.
LONDYN. 28. VIII. Pat. Zebranie rzeczoznawców praw niczych Francji 

Anglji, Belgji i Niemiec ma nastąpić 31 b. m

Zdobycie Kantonu przez kadetów.
W A SZY N G TO N , 28 VIII. (Pat.) „United Press". W ed łu g  nadeszlych 

tutaj wiadomości, Kanton został zajęty przez kadetów, kie.owanych przez 
oficerów rosyjskich. Zwolennicy zmarłego S u n -Y a t-S e r .a  aresztowali 100 
o só b  nod zarzutem udziału w morderstwie ministra skarbu L iao -C zan g - 
Hoy. Między ekstremistami a umiarkowanymi toczą się gwałtowne walki 
uliczne, przyczem pierwsi mają przewagę.

Znowu strzały na pograniczu.
Nocy onegdajszej na pograniczu sowieckiem niedaleko strażnicy K. O. P. Heieno- 

wu—około godziny 1? bolszew icy w ypuścili w  kierunku polskicn słupów granicznycn 
kilkadzteuląt s^załów  karabinowych nie wyrządzając jednak nikomu szkodj W kilka 
mirut potem ośw ietlili m część odcinka granicznego rakietami i reflektorem umieszczo­
nych na dachu strażnicy bo szewickiej straży pogranicznej. (ij

y.
1 .

„Ekonom czeskaja Ziżn“ . w n u ­
merze z oma 24 b. m. donosi, że Ko- 
misarjat L udow y wojny i marynaiki 
zwrócił stę do  Rady komisarzy . lu ­
dowych S.S.S.R. z orośbą o wvasy­
gnow anie  odnośnej sum y na zakup- 
no 4 tysięcy aeroplanów w  fabrykach 
niemieckich, oraz we własrycn zakła­
dach przemysłowych, (i).

" j m h i  r  w M R i s a e a * ' ?itadi Mir tti m  • i r*  iH utiM i nrfi -aiit
\
Prywatna Lecznica Chirurgi­

czna

D -ra  T. D E M B O W S K I E G O

Wilno, Mała-Pohulanka 9. przyjęcie chorych 
od 10—12 i 4 —5.
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SU n kultury rolniczej — w  
W ojewództwie Wileńskim

1. Zaoudowania. 
Konsirukcja zabudowań włościań­

skich w  W ojew ództwie Wilenskiem, 
jak w ogóle  na Kresacn wschodnich, 
zbi.źa się baraziej do  typu w sch u d -  
niego, mając z mm dużo wspólnych 
zasadniczych cech budynki mieszkal­
ne  i gospodarcze są wyłącznie d rew ­
niane (z bierwion) kryte słomą, bar­
dzo rzadko gontem, przeważnie bez 
podłogi; dotychczas spotkać jeszcze 
m ożna tak zwane chaty kurne; obora 
i stajnie zazwyczaj pod jednym d a ­
chem; stodoły nieraz plecione z chru­
stu. Poszczególne budynki służą czę­
s to  do kilku naraz celów —  d rób 1 
św in ie  przeważnie trzymane są  w 
chacie, spichrz latem używany jest na 
mieszkanie. Rozmiary budynków nie­
dostateczne.

Wieś, z reguły po-uada jedną uli­
cę, po obu stronach k tórei rozmiesz­
czone sa zabudowania w tak bliskiej 
od  siebie odległości, 'z pow stały  p o ­
żar w większości w ypadków  niszczy 
całą wieś.

G run tow ny  rerr.ont budynków  na 
wsi nie jest prawie znany; uszkodze­
nia naprawiane są dorywczo i bez 
najmniejszego poczuci* estetycznego.

T o też z biegiem czasu zabudo­
w ania przyimują wygląd w pros t  fa­
talny, rażąc oko i grożąc w każdej 
chw ih  zawaleniem się.

W ojna pod tym względem w y w a r ­
ła wpływ dobroczynny, aczKolwiek ze 
szkodą państwowych i prywatnych 
lasów, klóie pod siekierą okolicznych 
włościan na dużycn obszaracn legły 
pokotem, by służyć bądź na opał i 
sprzedaż, bądź dla od b u d o w y  znisz­
czonych lub starych budynków  i 

niesienia nowych. Jeżeli dotych- 
_ j s  w  poszczególnych wioskach na­

potkać m ożna zaou jov'ani& zniszczo­
ne i zrujnowane — tlómaczy się to 
n ieobecnoścą  w kraju właścicieli w 
okresie wojny względnie brakiem w 
gospodarce  mężczyzn lub teł brakiem 
w pobliżu lasów W rcejscowościach 
lesistych zabudow ania włościańskie 
mają wygląd całkiem odmienny.

Nie dotyczy to gospodarstw  poło 
żonych w  oyłyrr pasie przyfrontowym 
wzdłuż b. okopów  rosyjsko-niemie­
ckich z czasów wojny pozycyjnej 
1916— 1917 r.

Tereny te obejmujące w całości 
lub Cżęściowo 4 gminy powiatu Bra- 
sławsk.ego (Smołweńska, Dryświacka, 
O peska  i Widzka), U -Ś w iec ian sk ieg o  
(Twerecka, Melegiauska, ł iuduaska>  
Komajska, jasiewska, Kobylnicka, Sze- 
mietowska, Zanarocka, Wiszniewska, 
Żodziska i Wojstomska) i 3 Oszmiań- 
skiego (Krewska, Solska > Sm orgoń­
ska), zostały na znacznej przestrzeni 
niemal doszczętnie zniszczone: wioski, 
majątki, lasy-spalone, użytki rolne-prze- 
kopane pociskami armatniemi, rowami 
strzeleckiemi i dołami wilczemi, p o ­
kryte przegrodami z drutu, słowem

przeistoczone w  nieużytki. Z tego p o ­
w odu pas przyfrontowy ma jeszcze 
mną nazwę: pasa martwego.

O d b u d o w a  zniszczonych zabudo­
wań, pomimo niewystarczającej p o ­
mocy państwa, posuwa się tu dość 
szybko Nie jest to jeanak o d b u d o w a  
gruntow na, lecz przeważn.e pi owizo- 
ryczna, ponieważ rolnik, nie posiada­
jąc dostatecznych środków , zadawala 
się naprędce skleconym budynkiem, 
by tylko uzyskać możność prowadze­
nia gospodarki. O dbudow ę w b. pa­
sie przyirontowym utrudnia brak la­
sów  na miejscu.

W skazanym  pasem martwym ogra­
nicza się właściwy teren zniszczenia 
zabudow ań włościańskich. W  innych 
miejscowościach Województwa W i­
leńskiego wypadki zniszczenia miały 
mieisce sporadyczne i riaogół rzadko, 
ponieważ w zachodni 'p i ę ś c i  Wileń- 
szczyzny pozycyjnej wojny nie p ro ­
wadzono, z drugiej strony /Rosjanie 
nie stosowali tu naogól systemu pa­
lenia wsi i wypędzania mieszkańców.

Przechodząc do stanu zabudow ań 
w gospodarstwach większej własności 
— w przeciwieustwie do  zmian na 
lepsze, jak to powyżej na wstępie o d ­
notowaliśmy w stosunku do wsi, 
stwierdzić należy, iż w oina—a zwła­
szcza najazdy bolszewickie— przyczy­
niła się w znacznej rmerze do jego 
pogorszenia. Budynki dworskie prze­
ważnie były kapitalne, często m uro­
wane, lub na fundamentach m urow a­
nych, o  wymiarach odpow jadających 
w ;elkości prowadzonego go sp o d ar­
stwa. Niszczone, palone i rabowane 
przez najeźdźców a w czasie , zamie­
szek i przez okohcznych włościan, — 
w  większości w y p a d ic ó w  znaiaują się 
w stanie ruiny. O d b u d o w a  ich skut­
kiem ogrom nych kosztów posuw a się 
powoli, przytem now e budynk1 Wzno­
szone na miejsce zniszczonych prze­
ważnie nie sa już typu poprzedniego, 
t.j. mocnej konstrukci! i z trwałych 
materjałów. Brak kap.tału względnie 
dostępnego kredytu zmusza wła0cicie- 
la ziemskiego zadawalać się najprymi­
tywniejszym budynkiem by tylko, jak 
to czynią roinicy w b. pasie przyfron­
towym, uzyskać możność prow adze­
nia gospodarki

To też obecnie w gospodarstwach 
więnszych tu i ówdzie s p o ’kać m oż­
na obok wzorowych naw pół znisz­
czonych kapitalnycn budynków, za- 
buduwatria typu włościańskiego, kry­
te słomą. Harski.

Przed zjazdem ziemiańskim  
w Warszaw>e.

Dnia 26 b. m. odbyła się konfe­
rencja prasowa, zwołana z inicjatywy 
Rady Naczelnej orsamzacyj ziemiań­
skich, na któiej omawiana była spra­
wa wielkiego zjazdu ziemiańskiego, 
mającego się odbyć w pierwszej po 
łowię września, Będzie on pośw ię­
cony omówieniu ooecnej sytuacji p o ­
lityczno - społecznej ziemiaństwa w 
związku z uchwaleniem ustaw y o 
reformie rolnej.

Dłuższe przemówienie wygłosił p.

poseł Jaroszyński, obszernie referując 
sytuację i zadania ziemiaństwa na tle 
ogólnej sytuacji gospodarczej Polski, 
oraz źr.uany w ustroju gospodar­
czym, jakie uchwalona reforma rolna 
może wprowadzić.

Zjazd, który będzie miał charakter 
m asow y — przewidywany jest udział 
od 1.500 do 2.000 uczestników — ina 
wyraz;c orunję ogółu ' ziemian c  sta­
nie i zadaniaen zitm.ar.stwa w cnwhi 
obecnej i r a  przyszłość, ma ustalić 
dyrektywy dla ziemian, wreszcie ma 
stw orzyć silną i jednolitą oninję 
ziemian-

Zjazd będzie trwał trzy dni i roz­
poczyna się dnia 11 września.

Ile zboża mamy na eksport.
Spożycie krajowe obliczone na 

29 miijonów ludności wynosi: dla 
żyta i pszemcy 5.510.000 ton; dla 
jęczmienia 870.000 ton; dla ow sa
2.378.000 ton. Jes:enne i wiosenne 
zasiewy będą wymagały: (w  tonach) 
na obsianie 1.213 300 hekt. pszenicy 
218.394; na obsianie 4,917.000 hekt. 
żytem 885.060; na obsianie 1.231.000 
hekt. jęczmienia. 221,580; na obsianie 
2.58L0U0 hekt. owsem 414.240. Tym 
sposobem  po potrąceniu sumy 
dw óch powyższych zesiawień —  z 
ogólnego zbioru—otrzymamy różnicę, 
którą będziemy mogli sw obodnie  
dysponow ać w celacli ekspoi towych.

Wyniesie to w  tonach dla: żyta
6.071.000 i pszenicy 1.308.600 razem 
7.4O9.ÓU0—0.613.500=856,100; ow sa  
2.869.500 — 2.791,600 =  77.900; 
jęczmienia 1,377.300 — 1.091.600 cc: 
281.700. Co znaczy łuby, że w roku 
bieżącym Polska może wywieźć
1.214.000 ton zboża, czyli przeszło 
120 tysięcy w agonów .

Bank Polski a waluty obce.
Z chwilą k'edy Bank Polski zaprzestał 

oddawać bez żadnych ograniczeń waluty za­
graniczne, rezerwując je tyłku na zaspokoje­
nie niezbędnych potrzeb rządu i przemysłu, 
przetwarzającego importowane surowce, mu­
siały 3 t) oczywiście zjawić na rynku pienię­
żnym wyższe ceny walut, nabywanycu  
przez tych importerów, którzy w Banku 
Hols<im swoich potrzeb zaspokoić nie mo­
gli. W iększe sumy walut nabywane są na 
giełdach zagranicznych drogą sprzedaży wy­
płat na W aiszaw ę po cenach dziennych, 
mniej więcej jednolicie ustalonych, podczas 
kiedy za mniejsze sumy poszukujący płacą 
na wolnych rynkach wewnętrznych ceny 
najrozmaitsze, przyczem najczęściej wyższe 
O i kursów zagranicznych.

W  dążeniu do usunięcia zaznaczonych 
niedomagań Bank Polski rozpoczął wczoraj 
kupno i spizedaż walut po ceuacn odpowia­
dających zagranicznym, dzięki czemu aursy, 
notowane na giełdzie warszawskiej przy­
czynią się do wytworzenia jednolitiej ceny  
w całym kraju.

Ocena sytuacji gospodarczej 
w Polsce.

Amerykańska sekcja międzynaro­
dowej izbv handlowej ogłosiła obec 
nie sprawozdanie o pułożemu go- 
spodarczem w Europie, które uważa 
za dość zadowaiajace. Przeaewszyst- 
kiem sprawozdanie zaznacza, że w a ­
luty w różnych krajach, jak w 
Austrji, Niemczech i w  Polsce zo 
stały już do pew nego stopnia usta 
bilizowane.

Co do Polski zaznacza sp ra w o ­
zdanie, że sian finansowy Polski 
znajduje się jeszcze w stadjum roz­
woju. Koniecznością wydaje się do- 
Siosowanie systemu poctaikowego do 
potrzeo kraju.

Dochody i wydatki państwo­
we w sierpniu.

W ydatk1 pańs tw ow e na sierpień 
ustalono w  sumie 160.419 541 zł..

z czego na , administracje wypada 
158 868.496 zł. i na p rzed s ięb ie s tw a  
1.551.047 zł. Na miesiąc Upiec pre­
liminowano sumę I61.9y2.4u0 , zł., 
rzeczywiste zaś wydatki w miesiąci 
czerwcu wynosił)' 188 465.477 zł,

GIEŁDA WARSZAWSKA.
27 Sierpnia 1925 jr.

T ranz. S p rzed . K u p n o.
D e w iz y  i w a lu ty :

TEATR POLSKI

 __   Dolary
Spodziewane aochuoy w  mieś. sieqi»*1 
n.u łącznie z pozostałością kasow ą Lond^ J  
z lipca r. b wynoszą 161 112.257 zr, 
wobec preliminowanych na lipiec 
154 192.040 z ł, rtie licząc - w ten? no- 
zostałości kasowej z czerwca. Rze­
czywiste zaś dochody w czerwcu 
wynosiły 171.925.847 zł

Nowy-York
Paryż
Praga
Szvs aj car ja
Siol.hoim
Wiedeń
W łochy

5.72, 5.70 5.68
2!.61. 25,55 . 25,57

209,91. 210.40 209.40
27.15. 27.35 27.28
5.62, 5,00 5.62

2u.30, 20.36 26 24
' 15.44, 15.47 15.41
108.55, 108,.80 10S.J1
140.15, 140 5G 135 30

78.1C, 78.25 77.51
19.4.7, 19.52 1° 42

SC H A  KRAJOW E
W ędrówk; po małych 

drogach.
VII! ’

.... Wysiadłem w Opsie, Resztę 
drogi, zdecydowałem się odbyć w 
jakikolwiek sposóm  końmi. p ;eszo — 
w szystko jedno jak, byle nie kolejKą.

I me żałowałem tego postoju w 
Opsie, dał mi on okazję do zetknię­
cia się bezpośredniego z szeregiem 
prac samorządu miejscowego, prac 
które, przyznać trzeba, były dla mnie 
miłą niespodzianką i któremi byłem 
szczerze zdumiony.

O psa jest punktem centralnym dla 
pow. brasławskiego. Tę właśnie o k o ­
liczność wykorzystał sejmik aby w 
niej ulokować szereg swycn insiytu- 
cyj o ogólno powiatowem znaczeniu.

5<Iupiono ośrodek mają‘ku br. hr. 
Platerów z niewielkim obszarem g run­
tów. ze wspaniałym, natomiast,^ogro­
dem warzywnym, starymj prześlicznym 
park ern i cudnie wzdłuż niego wy- 
ciągnię tem  leziorem.

Jakże miło w  tej opustoszałej 
przez lata wojny rezydencji, gdy pod 
konaiami wspaniałego, na dużej p o ­
lanie stojącego, olbrzymiego dęou, w 
skwarne południe spocząwszy, czło­
wiek nagle słyszy gdzieś zboku gwar 
głosików dziecięcych, niefrasobli­
wych, wesołych. W chwilę potem 
widzi się kilkanaście roześmianych, 
rumianych i zdrowych twaizyczek . 
już cię otoczyły, jużeś ich znaiomy, 
przyjaciel.

Dzieci z Centralnej O chrony Sej­
mikowej.

Jest ich tu z pięćdziesiąt W szy s t­
kie zdrowe, wesołe, czyste i grzeczne.

Zdała widzę jakiegoś staruszka. 
Skupiony, z wędką na ramieniu ‘dzie 
ku jezioru. Za nfffi czołga się, znany 
mi z Wilna, kaleka okropny,—parali­
tyk.—To, znów, pensjowane ze scb.o- 
niska dla starców i kalek, też p.zez 
sejm!k utrzymywanego.

Ożywi się za rok O psa  jeszcze 
bardziej. Ma tu powstać, także sejmi­
kowa, szkoła rolnicza niższa. Toż to 
będzie ruch!

A czy nie dobrodziejstwem dla 
wieśniaka miejscowego jest taki 
„Punkt oczyszczania ziarna siewnego", 
albo wyporzyczalnia narzędzi robo ­
czych? Jest icii zresztą w  punkcie 
kilka tego rodzaju placówek, coś z 9.

Ma Opsa w tym roku licznych 
gości Ju t drugi dobiega końca mie- 
todyczny kurs dla nauczycielstwa z 
powiatu. Gdzież lepsze warunki nauki 
znaleść można. Jak najprzyjemniejszy 
wypoczynek otynie, zda się, słucha­
czom, uciążliwej pracy czas.

#

Dostaję się do  Brasławia koniem. 
Jadę wspaniałym traktem W przer­
wach gdzie starych odwiecznych 
brzóz braknie, gdzie je wyrwały z 
macierzystej ziemi rosyjskie- i nie­
mieckie pociski armatnie, widzę prze­
ciwieństwo zniszczenia, w 'dzę  rękę 
polskiego siewcy.

D z i ś

CODZIENNIE O 5-ej
farsa H ennequln‘a i Vebera.

, Początek o godz. 8 m. 15.

TEATR LETN'1. -  

Dziś

WŚCIEKŁY LOTNIK
opcretlra-wodewll Taurosa. 

z u d z i a ł e m  
Pp, C C elińsk iej i T. W o ło w sk ie g o

Początek o g. 8 ej m 15 w.

Jutro o godz. 4-ej pp. 

po cenacn zr'żonych

N 1 T O U C K
operetka Hervetro

Długie rzędy młodych brzózek.
T o — „benjaminki" obecnego g o s p o ­
darza powiatu, o wszystkim pamięta­
jącego, starosty Januszkiewicza.

7 km. wypada mi jechać b r z e g ie m ^  
jeziora brasławskiego w

Olbrzymia pizestrzeń wód, ob ra­
m ow ana ciemną linją lasów. Zdaia, 
przez lornetkę obserwuję, z d ru g :ej
strony jeziora położony. Belmont — . .
s t a w i i  w tych stronach, j e z y t o c j ę  z '» «  ° ”
Platerów.

Z boku, czerwienią dachów na 
domach urzędniczycn, otyszczący, do 
sam ego jeziora podsunięty— Biasław.
Takim go  ciekaw!

Miasteczko samo dość banalne

Lekarz-Dentysta
ui. W ielka 7. m. i.I. Feldsztejn

bez koron. Z 
porcelan, plomby.

D-r W Umiastowsk?
c n o r. p ł u c .

15 , te lefon  393

Dwie ulice przecinające się... i tyle. wrócu i w znowił p-zjjęcia od 12 — i .  
Gdzieniegdzie spotkasz sklepik poi- . i od 6—7. i
ski, czasem w-ększy skład. Przy je- ul- Żeligowskiego 5 
dnej z ulic, zauważam szyld księgar­
ni Pol. Mae. Szkolnej. Więc i ta 
iaj jes‘

jeden dz:eń pobytu w  mieisco ' s r  
wości, z którą się pragnie o tyle o 
ile dokładnie zapoznać, to  zaiste cię- ^  
żka praca. ^

Dowiaduję się wieiu rzeczy. Kilka ^  
osób  zagadniętych o to, co Brasław ^  
robi, wspom ina mi o wielkiej akcji re- * 9  
julacyjnej w powiecie zainicjowane!

ul. Wielka 42. «
obniżeniu w ód  W jez.orach Brastaw- A  Najlepsze czekoladki, m ai epany.kar-  ^
szczyztty. W edług fachowych obli- 7 -  nK lkl' m VM ^ yb6‘ b'jnbanierek- 
czeń; k u S żtem  360 tyS. z ło U c h  po- &  *owosc,, Towary oUzyniaje sią S ?

przez seimik. Mówi się o szmeznem 
zioraeh Brasław 

szczyzny. W edług fachowych obli
Czeń, kuSZte. - 360 tys. złotych po- j  razy tygodniowo z W arszawy.
tizeb n ych  na regu lację rzek DrujK' 1 ^
Dzisienki, powiat zyska około 10 ' v
tys. ha doskonałych łąk. 36 zł. dzie­
sięcina łąki — to cnyba wymowne. ,
Wiele się w Brasławiu robi, gdyby o N O W a W V O r 2 W a  A m i i r i w l -
sobie więcej pisał, niejednego nie.e- J  v
dni mogliby się od niego nauczyć. ’ S e n a ,

Wracałem ze «stolicy» najbardziej 
„kresowego* naszego powiatu Z Donosiliśm y już o projektowanej, nowej
przeświadczeniem, iż  na uboczu, za wyprawie ao bieguna północnego, którą 
zasłona oddalenia i trudnej komuni- przygotowuje \m undsen . 
kacji, pracuje Brasiaw twórczo, przy- Obecnie nadeszły now e wiadomości z 
spciza dóor maierjalnych i moralnych Rzymu, ze Amundsen oświadczył dziencika- 
ktajuwi. Jechałem zbudaw any. rzom amerykańskim, iż ma zapewnione już

’ pokrycie kosztów swej nowej ekspedycji do 
bieguna DÓłnocnego.

Szwagier Elswortha F--encice aał juz 
jinu potrzeone pieniądze do dyspozycji N it 
est wykluczone, że w sw ej najbliższej po- 

■dróży do bieguna Amundsen użyje już okrę- 
u powietrznego.

_  . , . . . — Nasza ostatnia podróż — ośw iadczył
Dzięki niezmordowanej prac . Amundsen, — w  strefie tmdbiegunowej 

polu kulturalno-oswiatowpm n o w eg o  niema nic pe^ e g o  i że niema tam nrożnoś- 
orgam s'y  p. Zuchwało życie m s z e  fef dowan, Po mie cu cz.
C7*iro i n 1 r̂ i-ł- uw iłn  cif* n  OTO fTł - . . . .  1 “

Kaei.

W  naszym zakątku.
— Korespondencja „Slow aa .—

Tabóryszki, 28 sierpnia

szare i niewesołe ożywiło sje ogrom- nem podotegnno-
n '-; tn e -g iczny  t...ą cz.owiek zgruoo- w ,h P e
wał dookoła siebie młoczież. wska- , p ■*> . , , .  . . •, i, i , okres mgieł, które rrwają przez całą ztme.żując jej cały szereg kulturalnych * - - , ^  1 * A
rozrywek, których dotychczas nie znała, ■ § ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  
spęazajac czas na bezmyślnych tań ­
cach lub na jeszcze bardziej niecie- Nimniejszem powodzeniem cieszył się 
kawych zabawach. W krótkim czasie również jej partnei p. Fe!; <s Dubrowski. 
udało się p. Zuchwale utworzyć cnór Resztę wieczoru wypełnił śpiew chó- 
z miłośników pieśni i amatorski ze- rainy oraz deklamacje. Po skonczo- 
spó ł teatralny. nem przedstawieniu odbyło się nace-

W śród  szeregu przedstawień, jakie chow ane serdecznością pożegnanie 
w  ciągu lara się oubyły, na wyróż- p. Witolda S k i n  d e r a  nauczyciela
nienie zasługuje w ystaw.enie korne miejscowej szkoły, który zosiał prze-
dj-jki „Adam i Ew a“ w szkole w niesiony na stanowisko kierownika
Kierdziejowcacb. Rolę Ewy aoskonale szkoły w Turgieiach.

■ odegrała p. Genowefa Zuchwałówna. Tutejszy.

Zygmunt biskup M.riski.
Według świeżo wydanej u 

Zawadzkiego w  W ibie mono- 
grafji ks. Witolda Czeczotta: 
„Djecezja Mińska i icj ra-terz, 
biskup Zygmunt Łoziński-.

D aw na djecezta mińska u tw orzo­
na już po rozbiorze Poiski przez p a ­
pieża Piusa Vl-go w roku 1798-ym," 
z  jm ow ała  obszar 78.000 w ioist kwa­
dratowych. Klerowi świeckiemu po­
magało w pracy duszpasterskiej 50 
klasztorów męsk'ch i dziewięć ż e ń ­
skich.

Pierwszym biskupem mińskim b j ł  
Jakub Dederko, kanonik wileński. Dje­
cezja M :ńska obejmowała parafje (bez 
mała sto) odłączone oo djecezji W i­
leńskiej; zaliczona była jako sufraga- 
nja do  arcybiskupstwa Mohylewskie- 
go , także św  eźo utworzonego, ze 
stolicą arejrb.skupią w Petc rsburgu.

Po zgonie biskupa Dederki w  
1329-tym, objął rządy djecezją ks. bi­
skup  Mateusz Lipski, zmarły w 
1841-szym. Za jego to rz ą d ó w  cesarz 

i Mikołaj I-s zy UKazpm z roku 1839-go 
zniósł unję na Litwie, Białej Rusi, 
W ołyniu, Podolu i Ukrainie. Rozpo- 

I czeto się o pom stę do nieba wołają- 
l c e  prześladowanie „opornych" uni- 
It 3w..
1 Trzecim  biskupem  mińsKim był 
Iks. Adam W ojtkiew  cz. Symboliczny 
Iby  m ógł mieć przydomek Religio 
I depopulata. O n to bowiem ujrzał ka- 
Isa tę  djecezj. mińskiej, przerabianie 
Ikościołów na cerkwie, zamykanie kla- 
Isztorów. Wreszcie w  18n5-tym ks. 
[biskupa Wojtkiewicza przewieziono 

'o Wilna gdzie i nieuawem umaił a 
pytą djecezje Mińską przyłączono do 

I Wileńskiej.

W raz z Wileńską przeszła o ra  
pod rządy nom iua’a M<irawjewow- 
skiego księdza Piotra Żylińskiego. 
Papież uznać go nie chciał Rzeczy 
wistym biskupem obu połączonych 
djecezyj był deportow any do Wiatki 
z Wilna bs. biskup Krasiński.

M utawjewowskie nastały czasy... 
Książę Chowauskij nahajem i b a łem 
krzewił po Mińszczyźnie praw osła- 
wje. Księża Senczykowski, Makare­
wicz, Łukaszewicz. B c to w c z ,  Jurgie- 
wicz i ki.ku innych, smutnej pamięci 
renegaci, «odpoionizowywali» kościoły 
w 'hiimemu, Bobrujsku, Słucku.

Lcsy djecezj. Mińskiej poprawiły 
się nieco gdy w 1883-cim na mocy 
częściowego Dorozumienia rządu ro ­
syjskiego z W atykan em  odw ołano z 
wygnania b iskupów  Felińskiego i Kra­
sińskiego i pozw olono im osiąść w 
Galicji zaś b*skupem w W/lnie zo ­
stał ks.Hryniew.ecki, arcybiskupem w 
Warszawie ks. Popiel, a ks. G intow- 
ta mianowano metropolitą wszystkich 
kościołów w Ro >jj£ i rządy mu o d ­
dano najobszerniejszej w  ś wiecie 
arcmdjecezji mohilews/dej z przyłą­
czoną do niej djecezią Mińską, u- 
w C m ona od przvm usow ego związku 
2  Wileńską.

A'e i sam arcybiskuo G intowt 
n :e mógł usunąć z kościołów w Miń- 
szczyznie t. zw . księży rytualistów  
narzędzi rządu rosyjskiego. Ciężka 
była walka z rusyfikacją przez Ko­
ściół... Biskup wileński ks. Zwiero- 
wicz za „oporność* deportow any zo ­
stał z Wilna do Jarosławia.

Papież na nalegania rządu rosyj­
skiego aby pozwoiił kaptanom dje­
cezji Mińskiej wprow adzić do n abo­
żeństw  język białoruski, względnie 
rosyjski, odpowiedział stanowczą o d ­

mową. Stolica Apostolska trzymała 
się ścisłe prawa. W caiej Mińszczy­
źnie nigdzie lud nie żądał zmiany 
dotychczasowego języka nabożeństw  
t. zw. dodatkowych.

Czcigodny monografista djecezji 
Mińskiej nazywa pierwszym prom y­
kiem słońca otrzymanie przez ks. 
biskupa Symona w  1897-ym nakazu 
z Rzymu obsadzenia w formie kano­
nicznej probostw , w których niepra­
wnie był język rosyjski do n ab o ­
żeństw wprowadzony. Język rosyjski 
był do nich w prow adzony wbrew  
kanonicznemu prawu.

Rząd atoli rosyjski dozwalając — 
bo inaczej niemógł — otwierać za ­
mknięte kościoły stawił jako warunek, 
żeby ksiądz nie odzywar się wcale 
po potsku w kościele ani z ambony, 
ant przy ołtarzu. Zaled wie na usilne 
naleganić arcybiskupa mo!iylewsk:ego 
Kłopotowskiego zgodzono się na 
katechizację w języku polskim.

Bywało przeto, że ksiądz in tono­
w ał pieśń po racinie a lud podchw y­
tywał ja po polsku... A z ludem co 
było począć?

Rząd mścił się na duchowieństwie. 
Ks. biskupa Simona wygnano do 
O desy . Papież pooniósł go  natych­
miast do  godności aicybiskupa ty­
tularnego. Potem ks. biskup Symon 
wezwany był do  Rzymu... Dn. sw ych 
ostatek spędził w  Krakowie jakc 
p roboszcz archiprezbiterjalnego ko ­
ścioła Panny Maryi.

Wielkie zasługi położył ks. bis- 
, kup Symon dla Kościoła Katolickiego 
w Ro ju On to objeżdżając niezmie­
rzone obszary państw a ca iów  kon­
sekrował kościoły w Samarze, Kaza­
niu, Tutę etc. etc. tudzież na Białej 
Rusi — wznoszone oczywiście z d o ­

browolnych składek paratjan.
W sporo  lat potem, korzystając z 

toleiaiicyjnego manifestu 17 kwietnia 
!905-go zjechał do Mińska i przez 
cały miesiąc obieżdzał dekanat ks. 
arcybiskup Szembek." Jedną wielką, 
niezapomnianą uroczystością była ta 
wizytacja...

Rzućmy za siebie: tak zwane „wol 
nościowe" lata, a raczej miesiące, re­
akcję po nich nastąpioną, i długie, 
ciężkie zmagania się posłuw  naszych 
w  Dumie i Radzie Państw a z rządem 
carskim pragnącym odrob.ć w szyst­
kie „liberalizmy" swoje, ż „czarną s o ­
tnią" usiłującą wytępić w państwie 
rosyjsktem nawet śiad najmniejszy 
obcej narodowość., cuazej wiary... 
O to  i wojna w ybuchia—oto i olśnie­
wającą błyskawicą rzucił nam w oczy 
sw ój manifest w. ksiąze Mikołaj... 
O to i rozpętana groza wojny... i s tra­
szliwy dopust Boży . i niedola nad 
niedolam1... i czasy straszne. 1 op an o ­
wanie Rosji przez now ego Atyllę— 
Lenina.

W  rok atoli po  upadku w Rosji 
caratu i rządów  jego, latem 1918, 
wyświęcony zostaje z woli Ojca Świę­
tego w Warszawie biskup m iński— 
djecezja Mińska zmartwychwstaje i, 
jak wyraża się ks. Czeczott, nowy 
biskup przychodzi odwalić kamień 
grobow y, podjąć wieko trumny, do 
której przemoc ją była wtłoczyła.

Pastetzem tym nowym, co na 
wskrzeszonej stolicy biskupiej w M.li­
sku osiadał, był ks biskuo Zygm unt 
Łoziński,

Urodzony w Boracinie, w  zakątku 
Mickiewiczowskim, o dwie mile oa  
Nowogródka, z ojca Władysława i

maiki Ludwiki z Czeczotlów, obywa 
teli ziemskich powiatu N o w ogródz­
kiego, l.czy obecnie ks. biskup lat 
pięćdziesiąt cztery.

W  lodzie po matce ma Jana Cze­
czotta, jednego z  najbliższych kolegów 
i przyjaciół wieszcza Adama

Rodzice nabyń majątek Czernik 
pod W arszaw ą aby ozteci ksziałcić 
choć przynajmniej w bardziej polsk.ej 
niż podów czas w Mińsku lub Srucku 
atmosferze. Były to jednak okrutne 
czasy wszechwładzy Apuchtins. Lep­
sze były warunki szkolne w  Peters­
burgu. Tam też pod opieką wuja 
sw ego  ks . Wiioiaa Czeczotta ukrń- 
czył°przyszły biskup gimnazjum i z 
maturą w kieszeni— wstąDił do semi 
narjum. Święcenia kapłańskie otrzy­
mał w 1895 tym. Na sze'm:erza Chry­
s tusow ego  oasowafa go  półtorarocz­
na, z w)’roku władz aaminisfracyjnyc 
rekiuzja w Agłome, w znanym kla­
sztorze Dominikanów o mii parę od 
Dyneburga. służącym za miejsce ze­
słania dia księży „nieprawnnr ś ln y cn '. 
W yzwolony z Agłony dzięki s.ara- 
niom osób  wpływowych był kolejno 
ks. Zygmunt wiKarjuszem w  S n o ień -  
sku, w Tulc, w Rydze, wreszcie przy 
katedrze w  M ńsku.

Po  w yjeździe  ks. Pranajtisa do
Taszkientu, zawakowała w  Akademji 
duchow nej w  Petersburgu katedra p r o ­
fesorska hebrajsi.icgo języka oraz 
Pisma Świętego. P o w o ła n i e  na nią 
ks. w karjusza  z Mińska daje miarę  
wysokiego po; iomu j e g o  wykształce­
nia i umysiu. Czy mu dogadzał, acz­
k o lw iek  tak d o sto jn y ,  biret profe­
sorski?

Woiał niewątpliwie: działalność
szerszą. To też widzimy go koleino 
asystującego arcybiskupom Symonowi,

Szembekowi, Kiuczynskiemu, Ciepla­
kowi w wizytaciach olbrzymiej areni- 
djecezji Mohylewskiej po  całej Syberj' 
aż do Sachalinu. A i podczas paru 
podróży udało mu się zwiedzić W ło­
chy, Francję. Szwajcarję W  roku zaś 
1912-tym siedąrn miesięcy przebył w 
Palestynie W  rzymskim Instytucie 
Nauk Biblijnych słuchał wykładów 
najznakorr-łszych profesorów  W 1 9 I3 -  
tyrr m ianowany kanonikiem kapituły 
mohyiewskiej. otrzymał zarazem re- 
ktorstwo kościoła Maltańskiego w  
Petersburgu. G dy wybuchła wojna 
de le jnw a ł go  ks. arcybiskup Cieplak 
w 19f 5-ty,n w objazd prze2  W oiopdę, 
Wiatkę, Omsk, Tom sk do  Krasno 
jarska i dalej dla zaspakajania potrzeb 
duchow nych in tem o w anvch tam jeń­
ców  wojennych, katolików. Iście to  
i f s jc n a r s k a  była i misja i praca. A 
i do  Taszkientu sądzonem mu było 
dotrzeć.

D obrze  msze ks. Czeczott: „Ża­
dna z działalności b>skupich t niebyła 
mu obcą, do  każdej ręki przyłożył, 
zanim mitra uwieńczyła jego skronie". 
W srod  trudnych i skomplikowanych 
okoliczności dojrzewała gorliwość ka­
płańska ks. Łozińskiego , i dzielność 
obywatelska, d o j r z e w a j  niepospolite 
zalety jego umysłu i sesca, zanim w  
dniu 2-gim listopada 1917-go roku 
papież Benedykt XV-ty mianował go  
biskupem djecezii Mińskiej, której ka­
saty nigdy Stolica A postolska nie 
była uznała.

J.

(D  K.)
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Nowa fala represyj przeciwko Polakam.
Wieści z Kowna.

Z K ow na donoszą o nowej fali represyj przeciwko szkolnictwu 
polskiem u i mieszczaństwu polsk;emn na Litwę,

na ulice . działki ziem. na poirzeny tytu,oweJ 1 cedow ał w  warszawskich „ogród- -  P ism o na obłokach. Pisanie
użt tec.znosci PUblicziej. W  końcu • ^ ‘ v w  Kwiatkow « c h “’ a ^ dy sił> ° P uściły> oddał na obłokach w celach reklamowych
posiedzenia uchw alono  u f t łd z .c  skwe- skiej. ” £ “ & i a £ k l ^  o S z i e  sm kierownictwo orkiestry w  ręce syna za pom ocą  aeroplar u. , wyfluMczają-
ry jeden przed bibljoicr.ą un. wersy- w Teatrze Polskim wieczór baletowy w. ‘swego Stanisława, kontynuującego z cego strugę dymu, wym aga - wielkie1
tecką i drugi na rogu ulic TrocKiej Kwiatkowskiej z zespołem uczenie. Program powodzeniem pracę zasłużonego ojca zręczności lotnika i rtie Jaw sze sie

  .... i 'Zawałnej, gdzie w tym wypadku składa się z  tr có kiasy. znych, aostosowa- niefylko w  kraju, aie ' i zagranicą, udaje.
M in isterstw o  ośw iaty  nakazało  zam knąć zupełnie 4 -e k laso w e pry- zn' e s iony m iu i obecn ie znajdu- kywał*£j§^0 Bobiń°skieąo, R achm ar^ow a'i 9  ra *a . w ysięp u w ala  także w  D la za idzenia tem u technik an-

w a tn e  o r o g im n a z ju m  p o ls k ie  w  T e ls z a c h , jak r ó w n ie ż  V -tą  i V I-tą  k la s ę  - ją i"  się_ a,n Z<7  , . t in% 11 \ l  *  R. i Ameryce,. g d z i e j e d n a k  był"  .n a jn ie -  g ie lsW  B a iley  w y n a la z ł o p a te n t o w a ł
w  n m w a tn p m  n r m - n n ,  . i • w / u —  Zakładanie n ow ego  kabla. Początek o g. S rn: 30 w. Bnety są CO p o trzeb n ie .1 r e k la m o w a n a  D rzez ż ą d - p rzy rzą d , D o z w a la ją c y  n ie ja k o  d ru k o -
w  p r_y w a tn e m  p ro g fm n ^ /L im  p o is k .e m  w  U  tłk o m .erzu . W  d n iu  27  b . m . r o z p o c  s ię  n a  nabyc„ , .  kasie Teatru PotsKieg .. t y c h  W iM c t t  z - r o m  ó w  > g e n t o w  w a ć  n a  n ie b ie , P i i y ią r *  ter s k ła d a

, .ra p. Km powiczus skoi iskowa (rzekomo na ce>e u j_ Kalwaryiskiej roboi) nad ułożę- W Y P J ł n K l  ł I f t t A r m F f Ż F  .amerykańskich, jakc „najświetniejsza się z licznych rurek. Które nastaw ia
niem  ostatn io  zaku pion ego  w  S zw e- W i r A U K ł  t KKADZIŁZE. poiska  orkiestra sy m fo n icz n a ', co  s '9 tak, a b y  tw o rz y ły  żad an y napis,
cji kab la  elektrycznego. R o b o ty  te pro  _  M iły« dozorca  Dn 27 bm o o- sk °n c z , j °  P!9j .i3 ^ w  sw oim  , czasie  Rurki te nabite są  kulkam i w yb u ch o - 
w a d z ą  przed staw icie le  firm y szw ed z  i !TO,  3(TtIiawntono systenrątildfcną tótazie^ż d o n ° s il ‘ śn iy , przykren? w ykpien iem  vrem i, w yb uch ającem i , w  o d leg ło śc i 
kiej „O ry k o n ". '■ różnych produktów Spożywczych pod rialą przez am eryk ań ską  krytykę artysiycz- stu m etiow  od aeroplanu i w ydziela-

—  (s) Karetka sam och odow a M^jską. Kradzieży dopuszczali się dozorca u eg o  poziom u tej „sym fon iczn ej or- jącenn p o  w yb u ch u  w  n oc1 Kółka 
□rnżnui/i-, W  riniu h m n r 7 V -  pocny Michał Bitkowski zam. a. Strażacki 7 k iestrv “ . -  . ŚW:eilne. w  rizipń yni. IrAyisrt niom„D.

reformy rolnej) włeifci gmacn, położony w śródmieściu Poniewieźa a ofia­
row any meoawno przez spackob 'erców  ś. d Montwiłła dla gimnazjum 
po.Sis ego w  tern mieście; gimnazjum zaś poiskie w  Poniewieżu walczy z 
meprzepartemi trudnościami lokaiowem1.

W  oslam-ch czasach władze litewskie, dążąc do  osłaDieria polskiego pogotow ia . W oniu 28 b. m. przy- Zam' L' btrailaCk‘ 7 k 'estrya. -  , świetlne, w dzień zaś kóhca 'c iemne-
żywioju w miastach -  skonfiskowały pod pozorem  refouny rolnej cały fwie;,iona została do Wiina zakupiona ka, a. Bitkows egoa i^Kamiisk^ meszto- — _ W ym ordow anie rodziny go dymu. Z kółek tych tw orzą się 
szereg p:aców i dem ów , należących do Polaków w miastach i rmastecz- przez magistrat dia pogotowia ratun- wano. , -  , pod Ostrow em . W wsi Tucnlin, na niebie głoski i w yrazy , ' utrzymu-
kach Litwy jaskiawe te nadużycia ustawy rotnej miały miejsce, między Rowego karetka samochodowa, -  K radzież owuctw, Bn 27 % ,  og. Brai.szczyk, p,q yiąju ostrow- face- się, przy  pogodzie bezwietrznej,
innem u, u„i n  * i „ u • d , i • i ,  u - — S tr a jk .  Dn. 28 b. m. o godz. 1P f -  0 ujawniono krfa.zuHs owocow % o- skiego, krążyła od pewnego czasu diugo na niebiosach. W  nocy kółka

r szaw  ach, h o w b n a ch  Rakt-zkac 12 zastrajkciwali . robotnicy k a n a l i z a - ul - wieść, i e  jedna z rodzin tamże za- te mogą być różnobarwne.
Średnic SZKOlniCtwo polskie na Lhw.e, budow ane Z taką us i lnośaą  - IŁ :    1 n J 3 f„ :  o„ Aut,usjt]<,ns..icj.4. Kradzieży dokonał M ieczy- — •-------------------  7 ------------- ------------- -------------  — I- -  - ?

przez znękaną mniejszość polską otrzymało now y cios, najdotkliwszy z
d o iy cn cz a so w y e h .

fWilbi).

cyjni zajęci p i z y u l .  Dobiej Ra- Sła^  Gzijkowekk
d y  w  liczbie 36 osób

łMieczy" mieszkałych otrzymała znaczne ilości Z rurek łych strzela się, jak z pi- 
— K radzieże. A. Halickiemu (A rse- oolaró^  od swyett krewnvch z Ame- stoletu, za naciś ńęcicm cyn ia, lotnik
Iżft m  9 )  c Ir r a d  7 1 o n  r* T H  n n m n r n  r \ r b - i  “z m r o K i n n i o  » \  ; ___I 7* ić  r r  ł- t iA łi ~ ™ I ^    ~ * _

man

SOBOTA

2 9  L^iś 
Ścięcie św. J.

Jutro 
Roz L'm.

K R O N I K A
ryjska—6 wozów, Antokol— P ohulan­
ka 8 z przystankami na dwu linjach 
co 20 m nur i na iinji Dworzec To-

niedzielę dn. 30 b.m. o godz. 1 z  i pół s k r a d ł o  ' ^ l i z n ę  wartości dal wczesnym rankiem do mieszkania nio ustawione odpowiednio.
p. p. w  sali kina «Heljos» odbędzie i5u zł. * bogaczy, wymorcoy/aii całą rodzinę   H i s i o r y c z n v  jam
się zgromadzenie publiczne, ne któ- A Aleksandrowiczowi (maj Pospiesz- składającą się z 4-ch o cób i zrabo' jednej z q s atrtich snrT^dWr wir
rem będz-e przem aw iałp .ezes .K lubu ka) skradziono kota u w ozów . _ w w ^ w s z y g | l e _ p i e n i ą -  k i c a  wy«tavzio.io na l i c y S ję  słyn,,

Zach sr. o 5 m 43.

P racy  “ b . m in ister  k o le i p rób  dr. Ka- j  . A. Boberowi ("RaduńsKa 18) skra- d ze , z b .e g li .  N a w ia d o m o ś ć  o  m or- h rv lan t $Sn ™ « n ń m  ' m ' 1 " 7  
. a  ,  - . , :im ierz B artel n . tei, at O o e c n a  sy  J f'0 "? I0Znych nrobnych ™ czy w artość d e r s tw ie  w y je c h a ły  na m .e jsc e  w ła -  “k ir b c a  c a S i L o  S h i  S 1 2 1

■ vsc . o  , .  4 ' “ - i a  g o s p o d a r c z a  i t a a s o W a  P o l-  150 5  K Wis_ rynowl (5nley01„  30) P - a r O w  o s ,

  „P“  ̂ “ s 4 J “ " k. C. ]“ rlar|U sze Sm tałeg .o , k,6-y go  m ia l na s o b ie. .1 ry Zarzecz 4 wozy z pjzy-  ̂ -  D yrekcja gim nazjum  im. _  B. p,zeiniaiowl (S.eiańsk, 31)
skradziono gęsi wartości 55 zł.

S K 1’* ? _ \ Ł g ?tS!cnyU ^ i W"lCŻx.?.: Ś w 7  ł0 .z ł  m e r z a  \  " ‘‘Ń ^  W ile jć e  d z io ś  L a n ie  wartości 100 zł.
D Iwaszkiewiczowi (Krakowska 7) 

dn. 15 września r. b., poprzedzając skridztono SJdfeciriie w artość 45 zł. 
m a.'' SJ ^  ’ nabożeństw em  w kościele o godz

skra- twzędu slecczego z Warszawy. w

O kradzież podejrzana Tekla Z — is (Na- 
dleśna i), którą przytizymano.

Ze pśv\'3ata.

Z całej Polski.

chwili śmieici w b twie pod Nancy. 
Znalazł go  żołnierz szwajcarski i 
sprzeda, za 20 susów  jakiemuś mni­
chowi, który go  za dukata odsiąpit 

/  kupcowi włoskiemu. Po różnych ko- 
— M eteorologia 390 lat temu. lejdcn dostał się do rąK króla portu- 

Przepowiednie meieoiologiczne, za- galskiego, od którego nabył go  z.a 
powiedz, piękne1 pogody lub desz- 109.000 fr. Sancy, skarbnik króla fran 
czu, znajdujemy dzisiaj na dzień do- cuskiego Henryka III. Sancy, który

W IL E Ń SK A  n .1 ^ r D w m 2 c - Z ^ ir j y n 7 e S% dzT e 2a“ iadi“™ - “  lekcie m m oesną się 
, _  . . . . .  ich 12, Dworzec — Kaiwaryjska— 12,

‘.. 3l * 9 *̂ O z e n i e  m i e j s k i e j  Antokol — Pohulanka— 13, D w o r z e c —  1fl r_„rt
s e k c j i  t e c h n i c z n e 1 W czw artek  p o o  T o w a r o w y —Z arzecze— 12. Linja Art- o d  Śedakcii Redal-tor Słowa1 wpła-
n rzew cdnicw em  D r. D e m b o w s k ie g o  tokol —  Ponulanka uległa  p ew n e j  c ,; f  admiii.Atra-ii yłowa“ zł 2 2 — t. v,kwo-

c S S c h n f ć z :  ; ^ S’̂ ? t l ń r e m iem-k rti S -W* f tn'anie 3 m ia n o w ic ie  au cob usy  będą tę na,e2ną'adminwtracjl naszej od Zarządu
cj technicznej, na ktoien. między m- kursowały me przez ulicę Bonitrater- te tru Peduta“ które, ten ostatni zaphcić -
n e n  postanow iono ioz'elić zezwo- ską lecz przez Dominikańską i Uni- nie ch”iał Red’aktorow: Słowa" jes1 nad —  Zgon K a r o l a  N a m y s ł ó w -  £ ry w  każdeni piśmie_ codziennem. potem bawił w Szwajcarji, przesłał 
. la w łau z o n  woj o w .m  na oize- wersytecką. Na każdym autobusie wVraz nrzviemnie że w ten skromny spo- s k ie g o .  W Chomąciskach, ziemi ” oza ^ 'e o r o l o g j ą  oficjalną tunkcjo . ' ant przez zau.anego służącegcp

p ro w a -ze r  e rocznicy kciejowej do będzie wypisany kierunek jazdy. sób mópł wyrazie’ swój hołd o g ó ln ie  cenio- lubelskiej, zmarł onegdaj w 69 roku n^ je Ieszcz£ legjon _ znawców kppry- królowi, na jego żądanie. W  !esic, w
sf ow ir, 'Ue. ur; z ,em zastrze- \X' końcu uchwalono zwrócić się nei nracy Reduty" której na szpaltach na= życia Karol Namysłowski, znany m u- sdw  ni2d£> pi zapowiadających z mniej- g o -a :h  Jura, pachołeK r,otegł w  Bar-
żen m, t;a .  nie będzie prze- ao  Del. Rządu z prośbą by na p^zy- S2VCh noś\viecam tyle miejsca. zyk* założyciel i długoletni dyrygent SZtrTi lub vuększei.i powodzeniem po- czćf, ale brylantu nie znaleziono,
cnocjziła przez plac m.ejsk1, że szyny szłość były udzielane koncesje tylko grośnej kapelf luaowej. W ychowam ec ? o d 9 na jut"o, na [yczień, miesiąc a W tedy Sar.cy kazał otworzyć żołądek
będą żłi bkow e lub pouw ójne kolejo- tym przedsiębiorcom któizy posiadają TEATRY i M U Z Y K A , konserwatorjum warszawskiego, wsłu- Iiawcl na rok cały zgóry. zabnego i tam znali zł drogocenny
we i że miasto oędzie miało pra- me mniej n i l  5 autobusów. chujący się od dziecka w  piękno I nikt nie ma do r ich  pretensji, kani*cń. W  ten sposób  wierny -słu-

o  LezpMtnego korzystania z tego ~ Uchwała powyższa um otyw ow a- — Ostatnią przedstawicnia Teatru polskiej 'p ieśn i ludowej, wyśpiewał jeśli się omylili w swych wróżbach. chciał ocalić brylant przed ban-
t(i.r.u L ^ a t l9Pn *e -ezwo ono firmom na została koniecznością posiadania PolsJdegouuziŁ) >11 ro odbędą się dwa o- je w jlc z n ych  mazurkach, oberkach i N ;e tak to bywało lat temu trzy- dytartn.
„Nobel i „OlcUir. na ustawienie w  przez przedsiębiorców zapasowych flfiSIf Aótce3onuszcza W no Beda pieśniach o rdzennie ludowej tema- sta Wróżenie z chmur, wiatru etc. Z kolei brylant stanowił jeder* z
mieście (t,jch rezerwuarów dla ben- au to b u só w  w razie wypadku zepsu- k0 i-moczeLnit ostatnie przedstawienia na; tyce, znanych w całej Polsce. pociągało z° i obą niezawsze miłe cen t-jszYch przedmiotów skarbca
ży.i), przyczem ceny za benzynę zo- cia się lednego z kursuiącycn. O ile nowszej krotochwiii H ,r.ecniin‘a i Veber‘a Rozkochanemu jednak w krasie konsekwencje. W roku 1628 Ludwik ca jW rosyjskich. O  ,ecny rząd pu-
staną ujeonostajnione z cenami war- z j e d n J  strony uchwaia pow yższa L 'dzienrie o 5-tej. Wykonawcy mi głów- p t | s k je ; wsl było to za ^ ało . p och Xill wydał taki edykt: ścd  go na licytacje. Kto g o  nabę-
szat kiemi. Punkta dla tych rezerwu- ma na celu zabezpieczenie stałej ko- Jó\vnyV Łdolskiej,' J 'lLcefówiry, M. God- f f l  jedyne w swoim rodzaju przed- „Zważywszy, iż autorzy almana- d z 'Ł
ai° w  wyznaczy sekcja techn.czna. munikacji mieszkańcom, z drugiej lewskiego, K. •Ktjdwskiejio. St': Pu’zyckiego, sięwzięcie, zorganizowanie z parob- chów i przepowiedni traktują kwestję 

"jrawte unori owania ruchu zaś będzie ona pow ażną  tamą w roz- L. Detkowskiego, L. Wołłejki i inn. są czaków wiejskich kapeli, która w  pogody i inne bez dostatecznego ku
a tobusow ego  w mieście uchw alono woju ruchu au tobusow ego  w mieś- Przecp utem gorących owacji ze strony rpjarę lepszego zgrywania się ze so- temu przygotowania i lekkomyślnie...
wystąpić z Meregiem odpowied eh cie. , ^ r P o i s k ie o i  ® n“ f zcza]ąc"!. d° e‘ tqrskiv. ua coraz tc wyższy tao- zakazr.jrmy im nada', ppwfPłując się _ r
w tym celu vn,osków oo  Del. Rzą- Po sprawozdaniu inż Oiatmana o _  Te* r Letni. Dziś powraca na afisz ziom artystyczny, działając na każde- na artykuł 36 ordonansów  naszych, D . Zt.dOWlCZ- 

astępme postanowiono, że w  s :eci elektrycznej i e lekdow ni posta- nadwyraz wesou oneretka-wodewil Tamo- go  bez wyją.ku porywającym animu- czynić powyższe pod grozą kary cie- przyjęc. 9—i i 5—8
przyszłości na Iinji Dworzec-Osobo- nowiono przystąpić do rozbudowy sa <Wściekły iomik» z udz>ałem pp. Celin- szem i barwnym folklorem polskim, leśnej, konfiskaty : grzywny 500 liw- oraz spec. weneryczne,

Zwierzynitc będzie kursować majątku Trynopol i przedmieścia Ło- skiej, Kosińskiej, f il ro./ej, Wołowskiego, Objeżdżał z mą całą Polskę, spełnia- ró w a. •
wozóv z przystankami co 15 mi- siówka pod  warunkiem, że będą niedSeie oSgociz.Ttel p ^ k a ż ' ^ ^ U po ^  ia<c czasu nievvo |i doniosłą misję pie- Dzisiaj jesteśmy bardziej pobłaż-

nut, na mjach zas Dworzec— Kaiwa- przekazane na korzyść miasta grunta nrcl zniżonych mejoiyjn.a operetka H e m  lęgnowania narodowej muzyki, kon- liwi.

D októr K ubieta-Iekarz

Zofja Zeicowicz
12—5. Chor. kotnece.' 

moczoprciowe % skórne 
ul. Mictdewicza Nr. 24 (obok hot. Bnsto

PO TANICH CENACH
r ó ż n e g o  g a tu n ku  w b o ga tym  w y b o r z e

Poleca Toc?»nC K AiSU TtR fi (firma egzyst-od r. 1890).
UL. N IE M IE C K A  2 3  m . 2 0  (I-sze piętro).

złot. 5Za uszyc ie  ko łdry  z m ater-  
iaru o b s t a lo w u ją c e g o  od

'ti / | vl. - -  ł

T o m a s ó w f c R ,
M ffcjsfe ZYGMUNT i&RGDZlfi

W ilno, Z aw alna Nr. U-s.
*Y ówi-w ćj i

____________a ark. esamaasfea a . —  ----------

R eklam a t j lk c  w ted y  p o p ła ca ,  g d y  s ię  ią 
p r zep ro w a d za  p la n o w o  

P lao  polega, m ię d z y  in n y m i na o d p o w ie d n im  
w y b o r z e  w d a w n .c tw  a la  kampanji o g ł o s z ę  

n .o w y ch .

W ILEŃ SK IE  T-W O  H A N D LO W O  Z A S T A W Ó W E '

L  O  m  J B  - A .  X L  &
W YDAJE; pożyczki pod zastaw  kosztowności codzien­

nie od 9-ej do 1-ej 
U O TO W IZN Ę NA O PRO C EN TO W AN IE  

PRZYJM U JE: na dogodnych warunkach.
G w a r a n c j a  a b s o l u t n a .

S-to M ichalski zaułek Nr, 1. 
jg_____________________ . ii

W
S ł o w o a

s a s s  0  ■
£j i  |j<i 133 
!a la 
S i  t g1  bj|
i i  Si 
aa aa 
i* i  
g  *.|X|

® i  
® !Si 1  ta
|  m 
m ©Wl
S) ta

o d p o w ia d a  w sze lk im  w y m a g a n io m  jakie, w  
za kresie  reklamy, s tawiać  m o ż n a  pismu; prucz  
tego za p ew n ia  sw ym  klijenton. n a j le p sze  w a ­
runki i n ajak u ra tm ejsze  w y k o n a n ie  z a m ó ­

w ień .

O g ł o s z e n i a  przyjmuje:

Administracja Wydawnictwa —
ul. Mickiewicza 4, telef. 2 2 8 .

ora z  w sz y s łk ie  b iura  r ek la m o w e  w  W i ln ie  
c a łe j  P o lsce .

2 „Wioślarz Polski

iii (Sk !
Sislśdli

N A J Ś W IE Ż S Z Y  IN F O R M A T O R  O 
S P R A W A C H  S Z K O L N Y C H  W  
W I L E Ń S Z C Z Y Ź N I E

J L 1 m a n  a  c  h
S Z K O L N I C T W A  
ZIE M I W ILEŃSKIEJ

DO NABYCIA W E W SZYSTK IC H  KSIĘ­
GARNIACH. C E N A  2 Z Ł O T E .

C Z Y S T Y  Z Y S K  Z E  S P R Z E D A Ż Y  
P R Z E Z N A C Z O N Y  NA Z A K U P  BIB-  
L J  O TEC ZE K  DLA S Z K Ó Ł  p O- 

W S Z E C IIN Y C H

C Z A S O P I S M O

Aktualne książki Wł. Studnickicgo

Zarys z em północno-w schodnich z tabelami statystycznemi 4 zł. 

Współczesne państw o  litewskie . . . . 1 „

Zarys państw  bałtyckich . . . . 7 „

tosunk. gospodarcze polsko-niemieckie . . . 2.50

potiwięcon6 sprawom

W I O Ś L A R S T W A ,  
Ż E G L A R S T  W A 
i P Ł Y W A  CT W A

O kazow e egzem plarze w ysy ła  Adm ini­
stracja po w płaceniu  Zł. 2 na konto w 

P. K O Nr. 6013

W arszaw a, K oszykow a 7 teł. 250 -85

L m r i

A R t A K |  1
I R Ó Ż N E  M A SZY N Y  D O  
OBRÓBKI  D R Z E W A  

f a b r y k i

ELUM2 i SYN w Bydgoszcz)'

(o b e c n ie  T ow . Akc. „U N I A‘‘) 

P O L E C A

ZY6MUNT
m G R m im

WUno, ul. Zawalna Nr. 11 a
REPREZENTANT FABRYKI. .

1-a r z

v u  ̂ v .ę-iy.łrpą ł-VT

Szklenie omen, kitowanie ram okiennych 
wykonujemy natychmiast na zapotrze­

bowanie

W.  W  O Ż  N  I C K  1 

W i l e ń s k a  17

Tanio, solidn ie  
skutecznie.

Gdyś zgubił dokument, 
a nie chcesz aby z 
niego ktoś niepow oła­
ny korzystał, nie 

zwlekając og ło ś • w  
,,SŁOWIE" uniewa­

żnienie zgubionych 
naDierów.

D R U K A R N I A

„WYDJtWNICiWO WILEŃSKIE"
K w a s z e l n i a  23. (M. Stefańska)

Eg z .  od 1906 r.

D RUK ARN IA  OBFICIE  
Z A O P A T R Z O N A  
W  MA  S Z Y N Y  DO  
SKŁADANIA 1 D R U- 
K A R S K I E  NAJ­
N O W S Z E G O  T Y P U  
ORAZ M A S Z Y N 4  ,
R O T A C Y J  N A

P R Z Y J M U J E  W S Z E L K I E  
D R U K A R S K I E  R O 3 0  T Y  W E  
W SZ YS T KI CH  J Ę Z Y K A C H  

E U R O P E J S K I C H

C E N Y  U M I A R K O W A N E

^ [g u b io n o  portfel na 
doiożce lub przed 

dworcem kolejowym  
zawierający dokument 
osobisty wyd. na imię 
Edmunda Langiera, po­
zwolenie na broń, tń- 
lety loteryjne, różne 
papiery oraz 12oo zł. 
goiówką. Uczciwy zna­
lazca proszony jest o 
zwrot z połow ą tej 
sumy poa adresem p. 
Szokaiski. Wiwulskte- 

yo 29 m. 7.

p o k o j  o w y  i s z y l d ó w  

W, W  O Ź  N  I C K  I
Wilno, Wileńska 17.

Przyjmuje i wykonywa wszelkie roboty 
w zakres malarstwa wchodzące jak  w  

mieście, iak i na prowincji.

DOKTOR |  ekeje rysunku i ma-
»  D T & C 7 V \I < t n  larsiwa idziela art »
P . P T A S Z Y N & K  L a i* ^  A. Międ&ybłó' '

powrócił. • cl<'- P'ac Katedralny
ló g  ul. Ad. Mickiewi- 

Choroby w ewnętrzre cza 1 — 6,- wejście o& 
M.-Pohulanka to m . 3. prncu

od 5 — 7 g.
 ------  J a k  żyć :

Aadeślij charakter p iś-  
nia swój ub zaintere­
sowanej osoby, zako­
munikuj: imię, role, 
miesiąC urodzenia. O- 
tizym asz szczegółow y  
analizę charakteru, ok­
reślenie zalet, wad„ 
zdolności, przeznacze­
nie. Analizę w ysytam  
po otrzymaniu 3 zł. 
Osooiście przyjmuj, 
o.1 12 — 7. Protokóły" 
odezwy, po ii„.ękowa­
nta najwybitniejszych, 
osób stolicy. W a.sza- 
wa, P sycn o- Gr.ifo- 
Szyller- Szzotnik P ięk-
 na /5 —3.‘
ORZYJM Ę kilku pit- 
■ nycti sziacheiEychJ ' 
uczniów szk. śr. na 
mieszkanie i > utrzy­
manie. P ierw szeń stw o  
Sudalisom. Opieka i 
aobry kierunek w y ­
chów. zapewnione. UI - 
Zarzeczna N. 28 m. 3*

Egzamina wstęnne vr 
Państw ow em  ce- 

mir.arjum Ochroniar- 
skiem rozpoczną s ię  
dn. 31 sierpnia g 
9 rano Pióromont 

10  —  2.

TTgubioną książkę 
wojskową na imię 

Hieronima Szymono w i­
eża. Rocznil; 1901 
wyd. przez P.K.U. — 
Wilno, unieważnia się.

G O T Ó W K Ę

w każdej walucie 
z gwarancją zwro i 
w tej że walucie i 
terminie, lokuje naj­
lepiej pierwszy 
Dom Handl.-Kom. 
„Zachęta" Portowa 
6-D. Telefon 9-05.

DOKTOR -

W. Wołodżko
p o w r ó c i !  

ChoroDy skórne i we 
neiyczne. Od g. 12—2 

i odo 5 —'7

Akuszerka '
W. Smiałowska
przyjmuje od godz. 
9 do 19. Mickiewicza 

4t). m. 6

znanej - zagranicznej 
firmy prawie nowe
okazyjnie do sprzeda­
nia. Szpitalna 7, (obok 

Zawainej) m. 4,

(j q y  szuKasz
*  m ieszk an ia ,

daj ogłoszenie o  tein 
w „SŁOWIE" Za nie- 
wielkie pieniądze, sze­
roko poczytne to p is­
mo zapewni ci na- 
tychmias* dziesiątki 

otert.

T^apisy do szkoty 
"  powsz. Nr. 14 dla 
chłopców w wieku od 
7 do 14-tn do w szy­
stkich klas przyjmo­
wane są codziennie 

od 10-ej do Tej.

N iebyw ała okazja. 
Posezonowa w y­

przedaż niżej ceny ko­
sztu 

bluzek, 
sukien, 
kostjumów  

1 i palt 
Modele kapeluszy je­
siennych. Salon Mód 
„W SPÓLNA PRACA1. 
Mickiewicza Nr. 5 m .3

V / | a s i  z ie m ię  dc 
sp r z e d a n ia !

Guzrezskuieczniej moż­
na o tc-m ogłosić jak 
w jedynym na Kresach 
poważnym orga.de zie-

S t '  „Słowie"

R ok szkolny się zbli­
ża. Prowincja .a 

czyna m yśleć o solid­
nych stancjach dla in ło- 
dzeży. W związku z -  
tenr—właściciele stan. 
cyi, pensjonató11' i t.p. 
winni pamiętać o od­
powiedniej reklamie 

prasowej.
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